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e w Ao ; wla: Administracya Gasety Narodowej żu!. Karol 
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de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vagle. 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Se 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grtnergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6 — Sehaliek Wollzeile 11 i J. Dant- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburge: A. Stainer 


M" Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bespoeśrednio w administracyi Gas. 
Ner., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zu peł 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy: 
lni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Wazyscy prenumearatorowie mogą otrzymywać ty- 


zodnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłutą : mie- 


Jięcznie 35 ot., kwartalnie 1 sł. “WE 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobpych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
a balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


reklamy € 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 


td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


Qeutów od wiersza 


Numer kosztuje 6 ct, 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Na powrót posłów, 


Lwów d. 22 stycznia. 
Dziś — jak donoszą z Wiednis — 
ma odbyć się ostatnie posiedzenie Izby 
poselskiej Rady państwa. Zamknie 
ono nietylko sesyę, bogatą zarówno 


Medalrtor: 
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ALEKSANDA H 


CALETA NAROL 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


VOGEL. 
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w Frankfurole: n, M. Hasasenutein & Vogler i @. L 
Daabe & Comp.; w Warszawie; Reichman & Frendizr 


CENĄ QGŁOSZEŃ: Ogłeszenie zwyczaj za jedne: 


śzpaltowy wieres drobnym drukiem lub jege miejsce 


st. — Nadssisen sa wieres lub jego miejsce 80 ct. 


— Głocy pub:! :zaeżo! sa wiersz lub jego miejsce 50 -t 


Prywatra kerespendoncya $ ct, od wyrazu. — 


Kurity sa zryondąnoyjas dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTEACYI: ui. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


nznania i podzięki za przyjażń, roda-|to cześć i podzięka. Z temi też uczn- Rok właśnie temu dochodziło już pra- 


kom naszym w'rządzie i parlamencie |ciami witamy po uciążliwej pracy po- 


przez nich okazywaną. 

W pierwszym rzędzie należą się od 
oałego narodu polskiego wyrazy ser- 
decznej wdzięczności czcigodnemu hr. 
Hohenwatowi i jego stronnictwu, za 
życzliwość ich, w chwilach tryumfów 
i porażek, w dobrej i złej doli, wiernie 


wracających do kraju posłów ! 


Konferencye berlińskie. 


Lwów d. 22. stycznia. 


wie do ostateczności, po zamachu Ja- 
mesona, gdy Niemcy posądzano w 
Anglii o konszachty z prezydentem 
Transvaalu i zaprzyjaźnione mocar- 
stwa musiały całego wpływu swego 
użyć w Londynie, aby przekonać, że 
owa historya afrykańska nie warta 
zamieszki europejskiej. 


SORESPORDENCYE. 


Paryż d. 14. stycznia, 
Otwarcie Izb. 

Biuro parlamentu bez zmiany. Wczo- 
rajsze wybory odbyły się, można po 
wiedzieć, bez walki. Prezydent Brisson 
nie miał woale przeciwnika i prze- 


h 4 3 n 4 
Biuro senatu również bez zmian)e 


,Loubet prezesem, surowy Berager' 
i Magnier, Peytral i Scheurer - Kestner 


| 


wiceprezesami. 

Parlament będzie miał do załatwie- 
nia parę interpelacyj, pomięd:y niemi 
jedną, tyczącą się wydalenia z kraju 
znanych deputowanych socyalistów nie- 
mieckich: Bueła i Bebia; sprawa ta 
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o którym śmiało można powiedzieć, 
iż trwałą pozostawi po sobie pamięć 
w dziejach Austryi i chlubne daje 


świadectwo o żywotności parlamenta: | 


ryzmu. Trudno to bowiem wynależć 
system rządowy, któryby wszystkim 
dogodził w państwie, złożonem z 17 
krajów, gdy znów w tych krajach 
walczą z sobą rozmaite grupy naro- 
dowościowe, a nadto państwo to zwią- 
zane jest organicznie z drugiem pań- 


'mi mianowicie, którzy nie są zarażeni 
'panslawizmem, zawsze łączyły Pola- 
ków sympatye, płynące z uczuć powi: 
nowactwa plemiennego. I chociaż dzie. 
lły naszych mężów stanu od nich pe- 
|wne różnice prglądów — a z ich stro- 
iny może nawet pewne uprzedzenia 
„nieprzychylne, to przecież sześć lat 
| pracy wspólnej zadzierzgnęło niewąt- 
'pliwie węzły koleżeństwa szczerego 
' pomiędzy posłami polskimi, a ozeski- 
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w serdeczności, z jaką hr. Gołu- 
chowskiego przyjmowano, podej- 
mowano i żegnano w Berlinie. Cesarz, 
który hr. Gołuchowskiego zaprosił na 
uroczystość orderową 1 swego adju- 
tanta wyprawił na dworzec kolejowy, 
aby sią dowiedzieć, czy gość już przy- 
był, zatrzymał go d. 18 bm. po obie- 
dzie u siebie późno w noo, tak iż hr. 
Gołuchowski, nie mógł ambasadorowi 


U 


| składają 


rza, ku czemu dostateczną podstawę 
wspólność interesów podawała. O trwa- 
lej dobrej komitywie między Paryżem 
a Londynem ani myśleć niepodobna; 
się na to sprawa egipska, 
dążność Francyi do hegemonii na Śród- 
ziemnem morzu, zależność Francyi od 
polityki rosyjskiej, różne sprawy ko- 
lonialne w Afryce i Azyi. A właśnie 
sprawy te doprowadziły do zbliżenia 
między Anglią a Włochami, skonsta- 


żnicą czterech głosów na swoją ko- 
rzyść. Wszyscy wiceprezesowie wybra- 
ni zostali zaraz w pierwszem głoso- 
waniu. Najwięcej głosów miał Sarrien, 
bo 274, potem Poincaré 242; Gos w ro- 
dzaju walki zawiązało się około na- 
zwisk Pawła Deschanela i [samberta; 
pierwszego chcieli nsunąć z fotelu wi- 
ceprezesowskiego radykalni, drugiego 
umiarkowani; wysiłki bez rezultatu; 
Deschanel, któremu przeciwstawiono 


Mó'ine'a, który w danym razie poka- 
zał się mało liberalnym i pomiędzy 
prawdziwie umiarkowanymi ludżmi wy- 
wołał mezadowolenie. Inna interpela- 
cya tyczy mianowania Donmera guber- 
patorem Tonkinu. Ciekawa to rzecz, 
z której strony weżmie się do rzeczy 
przemyśluy interpelant; rząd ma pra- 
wo mianować swoich urzędników ; za- 
sada jasna jak słońce; mianował on 
Dovmera — czy zrobił zły wybór? 
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wanych interesów politycznych, naro- 
dowych, społecznych i ekonomicznych 
w państwie, jego parlament przedsta- 
wiał często obraz zamięszania roz- 

aczliwego tak, że zdawało się, iż nie 
jest on zdolnym do rozstrzygnienia 
jakiejkolwiek sprawy trudniejszej, bar- 
dziej zawiłej i drażliwej ? 

A jednak ten sam parlament po 
uchwalał w ostatnich czasach pomni- 
kowe ustawy, które, odkąd istnieje 
konstytncyonalizm w Austryi, nigdy 
nie schodziły z porządku dziennego — 
ale też przez lat przeszło trzydzieści 
rzechodziły z jednej kadencyi na 


jednego gabinetu na drugi, A : 
EEC az za kdak p śe w wiedeńskim parlamencie wyrodny|jąko na rzecz całkiem naturalną, że o | 
Polak podobne hecó antipolskie, jakie; wszystkiem wiedział, i sam w tym 
w berlińskim parlamencie urządzają | duchu pracował. 


jako kłopotliwy spadek, z którym nie 
wiedziano co począć. 


Reforma procedury cywilnej, refor- , 


ma podatkowa, cały szereg ustaw, 
wchodzących w dziedzinę stosunków 
socyalnych w kierunku ochrony i po- 


lepszenia doli słabszych ekonomicznie, 


warstw ludności, a wreszcie reforma 
wyborcza, która uczyniła potężny wy- 
łom w systemie kuryalnym — oto wa- 
żniajsze dziela. natępnią ery 30 - 
wni parlamentu. 

brał czynny udział w pracach Izby w 


eeg. 


tej pamiętnej kadeacyi, ma prawo —, 


prawo ciężko zasłażone, do szczerego 
uznania ze strony każdego, kto całą 
doniosłość dokonanych w tym pamię- 
tnym okresie wyborczym dzieł usta- 
wodawczych zrozumieć i ocenić jest 
w stanie. 

W polskiem piśmie nie ma podo- 
bno potrzeby zaznaczać, jak zaszczy- 
tną rolę odegrali Polacy w rządzie i 
w parlamencie, w tym najnowszym o- 
krecie dziejów Anstryi. Jedyne to pań- 
stwo z mocarstw rozbiorowych, które 
uznaje nas u siebie za pełnouprawnio- 
nych obywateli i bez zastrzeżeń lub 
jakiejkolwiek nieufności zawierza lojal- 


Zaiste, każdy, kto, 


Po raz pierwszy w tej kadencyi|hr. Gołuchowskim. Niemiecki sekre- 
klub posłów ruskich nawiązał z Ko-|tarz stanu dla spraw zagr. (minister) 


łem polskiem bliższe stosunki dla 
skutecznej obrony interesów kraju, 
który wspólnie zamieszkujemy, nie- 
odzownie potrzebne. Separatyści pol- 
scy i separatyści ruscy ciskają z tego 
powodu gromy oburzenia na Koło 
polskie i na teraźniejszy klub ruski 
w Radzie państwa za tę ich łączność 
rozumną. A nawet jak Czes: mieli 
swoje utrapienie z Vaszatym, warcho- 
łem niepoprawnym i nieprzekonanym, 
uprawiającym złośliwe insynuacye li 
z zamiłowania do kłótni i ujadań, tak 
znów przeciwko Polakom organizował 


przeciwko nim tylko potomkowie 


Krzyżaków, gdy znów ruski klub zmu-|z powodu słabości na krótki czas wy- 
szony był borykać się z Romańczu- | jechał ną Riwierę, brano jako oznakę,i P 


kiem. 
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Miła trójka: Lewakowski, Romań- w Berlinie, 


cznk i niemiecki socyalista Perners- spraw dyplomatyczn ch traktowane! 
torfer, poruszała przeciwko Kołu pol- nie będą, ze wszystkich zaś domy: 


br. Marschall bawi wprawdzie na urlo- 
pie, ale ta właśnie okoliczność tem do- 
bitniej dowodzi, że po osławionych re- 
welacyach bismarkowskich chodziło o 
zadokumentowanie wszem wobec i 
każdemu z osobna, że zupełnie mylą 
się ci, którzy podejrzywali, że w ło- 
nie trójprzymierza nie mają się rzeczy 
tak jakby należało, i na tem a woj 
rachuby polityczne opierać gotowi byli. 
Do tego obecność br. Marschalla spe- 
cyalnie potrzebną nie była ; rozumiało 
się samo przez się, że minister nie-, 
miecki z góry się pisał na wszystko | 


Nieobecność br. Marschalla, który 


że podczas pobytu hr. Gołuchowskiego 


żadne szczegóły ważnych | 


 akiemn wszystkie nienawiatre mu ży- słów, jawie wysnuwa'i0 z podróży kr. | 


jak tylko, że awantury, przez nich 
Kołu polskiemu wyprawiane, służą po- 


a 
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wioły — naturalnie, bez innego skutku, Gołuchowskiego %o Berlina wielce 


„Paa sei CEER wdaje się ten, we- 
le którego hr. Gołuchowski miał 


tem za temat wrogiej nam prasie do;korzystając ze sposobności przedsta- 
wylewania swej żółci przeciwko Pola- wić w Berlinie jeżeli już nie ko- 
kom w jadowitych artykułach. Ale pan nieczność, to korzyści poro- 
Lewakowski, szczęśliwy, że o nim zymienia między Anglią a 
pisze Neue freie Presse „we wstępnym trójprzymierzem. Te stosunki są 
artykule“, że socyalistyczna Arbeiter- sprawą, którą snadno załatwić można 
‘Zig jego chwali, Trafnie określił pre- przez obustronnych ambasadorów, ale 
'zes Koła polskiego, poseł Jaworski, w mógl ją snadno, i zapewne zainicyo- 
pamiętnej odprawie, danej Lewakow-' wal ją hr. Gołuchowski, a jeżeli to 
skiemu z powodu ostatniej jego hecy uczynił, to musiał być pewnym, że 
przeciw Kołu polskiemu w zeszłym Anglia nie zada mu kłamu. 

tygodniu, sukcesa, które tak bardzo | Rzecz jasna, że stosunki do Anglii, 


nadymają próżność p. Lewakowskiego, do Niemiec, de trójprzymierza w ogóle 
mianem herostratowej sławy. 
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Teraz przeniosą pp. Lewakowski i 


| 


mogą wybitnie wpłynąć na położenie 
poltyczne Europy. Stosunki anglo- 


nemu usposobieniu Polaków. Za to też jego zacni sprzymierzeńcy wojnę prze-|niemieckie od wielu lat pozostawiają 
synowie polskiego narodu służą temu ciwko Kołu polskiemu do kraju. Pra-|wiele do życzenia. Dzięki polityce 
państwu i jego szlachetnemu monar- gnie on — przy współudziale najgor- |kanclerskiej Bismarka, który formal. 
sze wiernie i uczciwie, z wytężeniem szych wrogów polskiego narodu, zni-jnie sfiksował byl. w nienawiści swcjej 


sił najlepszych starając się godnie od- weczyć to, co stanowi dnszę organi-|do „wiarołomnego 


płacić za położone w nich zaufanie, 
Uznają to wszystkie poważne i uczoi- 
we stronnictwa polityczne w Austryi 
i teraz — przy rozstaniu, z serdeczną 


zacyi Koła i najpewniejszą trzydziesto- 
sześcioletniem doświadczeniem wśród 
najcięższych warunków wypróbowaną 
rękojmię jego siły: chce zniweczyć 


i sobkowskiego 
John Bulla“, podozas gdy prawił o 
swojej „wielkiej jak wieża“ predy- 
lekcyi do Rosyi, do czego miała go 
skłonić jakaś pochodząca z Lon- 


głyby oba te państwa doprowadzić do 
zbliżenia jeszcze ściślejszego, tak, iżby 
Anglia choć nie jako członek, to jako 
towarzyszka trójprzymierza wystąpiła. 

Zarówno interesa Anglii jak Nie. 
miec i trójprzymierza wymagają przy- 
jacielskich stosunków wzajemnych. 


Żadne z tych mocarstw nie może pra-: 


gnąć zmiany status quo w Europie 


środkowej, a co do Wschodu rok ze-: 


szły właśnie wykazał, że Anglia musi 
isć pospołu z decydującemi mocarstwa- 
mi. Mówią wprawdzie, że Anglia go- 
towa w Turcy! wszystko wywrócić do 
góry nogami, byle nie dopuścić posta- 
wienia kwestyi egipskiej na porządku 
dziennym; Że rozrachom armeńskim, 


macedońskim, kreteńskim, agitacyom 


| 


| kieruje z Londynu po to, aby je wy-' 


młodotureckim tylko Anglia życie da- 
ła. że wszystkimi tymi 


żywiołami ; 


uścić w razie rozpadania się Turcyi. 
Ale chyba Anglia doszła już do prze- 
konania, że od wszelkiego przeholo- 
wania w akcyi wstrzymać się musi, 


jeśli nie chce popaść w oJdosobnien.e, 


że Anglia luźnie chodząca mogłaby 
wszczynać i chwilowo podtrzymywać 
rozruchy, ale nie posiadając armii lą- 
dowej nie zdołałaby wytworzonego 
przez siebie położenia wyzyskać. 

Wypadki z ubiegłych dwóch lat w 
Azyi dalekiej jak i blizkiej dostatecz- 
nie wykazały, że Anglia tylko w po- 
łączeniu z innemi mocarstwami celów 
swoich dopiąć zdoła — zaczem też w 
roku bieżącym postępować winna, i 
zapewne postępować będzie w poro- 
zumieniu z temi mocarstwami, któ- 
re z natury rzeczy nie są wrogie 
aspiracyom angielskim. A ponieważ 
dalej w przeważnej częśni możliwych 
wypadków interesy Anglii i Rosyi są 
wręcz przeciwne, więc nieubłagsna 
Ra wskazuje, że Anglia jeśli nie z 
trójprzymierzem jako takiem, to przy- 
najmniej z poszczególnymi onego człon- 
kami wejdzie w porozumienie, jeśli 
nie chce popaść w odosobnienie, tylko 
forytować interesy swoje na kanale 
Sueskim i nad Bosforem. 


Należałoby sądzić, że ów przypisy- * 


wany hr. Gołuchowskiemu zamiar po- 
średniczenia między Niemcami i An- 


diffret, przeszedł 218 głosami. Wszyst- 
ko więc jak było a można słusznie i 
dodsć „tylko się ku starości nieco po- 
chyl.ło*, bo dzisiejsza Izba, mając 
tylko rok i miesiąc Życia, na stare 
lata swoje zapragnęła spokoju i posca- 
nowiła nie hazardować się obecnie w 
walkę; i słusznie uczyniła, bo to isto- 
tnie mała rzecz, czy przy dzisiejszym 
składzie parlamentu, zasiada przy 
dzwonku Brisson czy kto inny; lepiej 
było siły oszczędzić na wielką ba.alię, 


jaką będą wybory przyszła do parla- 
„mentu. Kiedy więc, była taka chwila, 


rozglądano się, ażali kogo bądzie mo- 
żna postawić Brissonowi na rywala, 
roztropni ludzie partyi powiedzieli: 
„dajcie pokój, czy to warto“ — i usiu 
chano ich. 

Większe zainteresowanie wzbudziły 
wybory w senacie, który zmienił tro- 
chę swoją fizyognomię, odnowiwszy się 


tylzo co właśme. Zdarzyło się tak, iż: 
na prezesa pierwszego zebrania (jest; 
nim zawsze najstarszy wiekiem sena- ` 
Wallona. ' 
Pracownik ten i historyk, autor dos-j 
konałego dzieła o rewolucyi La Ter-; 


tor) poproszono staruszka 


reur i o „Joannie d’ Arc“, jest auto- 
rem konstytucyi obecnej we Francyi 


zdolnym; czegóż chcecie? 

Deputowany muzułmanin przyniósł 
na wczorajsze posiedzenie trochę we- 
gołości; widziano już bluzę w parla- 
mencie, ale brrnns był nowością zu- 
pełną; oglądano go więc ciekawie i 
robiono koncepty złośliwe; błazeńska 
figura tego niezwykłego wyznawcy 
Mahemata zachowywała zresztą nale- 
Żżytą powagą. 

— Burnus — powiedział dr. Gar- 
nier do jakiegoś interwiewerzysty — 
jest szatą odpowiedniejszą dla czło- 
wieka, niż wszelkie inne ubranie — 
modne lub nie. Zawiera on mniej zna- 
cznie mikrobów. Naturalnie pod wa- 
runkiem, aby go często prać. Tak, ps- 
nie, prać; burnus się pierze i w tem 
jego wyższość nad zwykłm ubra- 
niem, które się czyści szezotką, co 
jest procederem dość próżnym i mało 
wartym, W. KE. 


Rodzina Wodza 


Wódz legionów żonaty był dwu- 
krotnie i oba związki pobłogosławione 
zostały potomstwem. Pierwszą mał- 


i w mowie swojej poruszył właśnie żonka jenerała była Gustawa de Rackel, 
historyę znaczenia senatu w życiu córka podpułkownika kirasyerów armii 
państwowem kraju, podając do niego saskiej, zamożnego szlachcica, osiadłe- 
żywotny i jasny komentarz. Zasada go w posiadłości swej Loga pod Bu- 
jaką Wallon podkreślił, jest: „obie dziszynem. Tam też poznał ją Dąbrow- 
izby, parlament i senat, są sobie rów- gli, jako młody, dwadzieścia jeden lat 
ne“, żądna z nich nie jest wyższą ani liczący poruczmk, przybyły wraz z oj- 
niższą — obie żródło swojej władzy cem do Rackelów w odwiedziny. Gu- 
mają w głosowaniu powszechnem, i stawa, młodsza o rok od przyszłego 
więc ani senator jest figurą ważniej- męża (urodzona dnia 11 lipca 1757), 
szą od deputowanego, ani deputowany była wesołą, bardzo skromnych oby- 
od senatora. Takiem jest znaczenie czajów panienką, wychowana do życia 
rzeczywiste ustaw, takim duch kon- domowego i gospodarskiego — jak ją 


stytucyi francuskiej; taka wreszcie za- | charakteryzuje jeneral w swej autobno- 


sadnicza różnicza z ustrojem konsty- 
tucyjnym innych państw jak np. An- 
gliı lub Austryi. 

Na co jednakże spokojny czytelnik, 
czytający w swoim kąciku polityczne 
gazety, i któremu to jest dość oboję 
nem czy senat jest niższy lub wyż- 


wiedzieć może: „zapewnie pen Wallon 


„grafii. 


Po pierwszem poznaniu nastąpiła 


'miłość wzajemna i młoda para pobrała 


się w dniu 28 marca 1780 roku. Ś.ub 
odbył się w domu Rackelów w Loga, 


„w najściślejszem kółku rodzinnem, j0- 


czem nowożeńcy przenieśli się do Liib- 


zy lub taki sam jak parlament, po-. ben, gdzie garmizonował pułk Dąbrow- 
| skiego a następnie do Drezna, dokąd 


ma racyę, boć przecież on zna dobrze ' go powołano w rharakterze poruczni- 


; : nai : ; 5 i ; u lią się uda, coby zwichnęło plan ro- ; ; : ! ; f 
wdzięcznością wspominają posłowie na. | solidarność Koła! — Szlachetne to i|dynu „polityka damska“ (prowadzona gu: PTA do ero aby od „,|to, co sam zrobił. A jednak, mimo to, ka gwardyi przybocznej. 
si miłe chwile koleżeństwa z przyja- |patryotyczne przedsięwsięcie — ani|jakoby przez późniejszą  cesarzowę Pikopa od ARR” 2 EAC faktem jest, że senat ma prawo roz- Według wszelkiego prawdopode- 


źnymi nam posłami innych narodowo- 
ści, a w zgodzie z reprezentacją swo- 
ją i kraj nasz cały 1 zapewne bracia 
nasi z poza kordonów łączą własne u 


osucia sympatyi szczerej z wyrazami 


Reforma podatkowa. 


(Prelekoya prof. uniwersytatu dr. Stan. Głą- 

bińskie go, wygłoszona 9. bm. w lwowskiej 

Radzie miejskiej, spisana wedle stenograma a 

poprawiona i uzupełniona przez prelegenta dla 
Gasety Narodowej). 


VIII. 
(Dekończenie.) 


Dochód krajów z nadwyżek nowych 
podatków będzie rozdzielanym w sto- 
sunkn do wpływu z podatków bezpo- 
średnich, rzeczowych, które przynoszą 
państwn z Galicyi około 10 pre. Kraj 
więc otrzyma z kwoty trzech milio- 
nów sł. z góry zapewnionej około 
300.000 zł., nadto zaś 10 pre. z połowy 
nadwyżek, jakie się okażą, po udzie- 
Jeniu najwyższej granicy opustów. Je- 
śliby ziściły się najdalej idące nadzie- 
je rządu, pozostałyby z przewidywa- 
nej najwyższej kwoty dochodów z po- 
datku osobisto-dochodowego już w r. 
1898 około cztery miliony do dalszego 
rozdziału między kraje, z czego około 
400.000 zł. otreymałaby Galicya. 


Dywany, Chodniki, Portyery, Firanki, Materye meblowe, koce, derki, kołdry, Ma- 
terace, Bieliznę stołową, męską i damską, Płótna, Shiffony itp. poleca najtaniej 


słowa | 
Z honorem i z pożytkiem dla kra- 
ja spełniły Koło 
rzony z niem klu 
nie w parlamencie. 


olskie i sprzymie- 
ruski swoje zada- 


— m m smar m w m (R a m 


Natomiast obniży się podstawa dla 
dodatków krajowych w podatku zarob- 
kowym, obejmującym dzisiejszy poda- 
tek zarobkowy i część podatku docho- 
dowego, kraj więc będzie musiał ewen- 
tualnie podnieść stopę swych dodat- 
ków do tego podatkn. 

Podstawy podatku gruntowego i 
domowego ustawa na razie nie naru- 
sza, odracza bowiem uregulowanie tej 
sprawy do czasu, w którym będą osią- 
B. najwyższe opusty w podatkach 

szpośrednich. 

Odrębną jest sprawa obniżenia kon- 
tyngentu podatku gruntowego, nie jest 
bowiem objętą nową ustawą podat- 
kową. 

Niestety nie dopnszcza ustawa do 
udziału w nadwyżkach nowych podat- 
ków gmin, chociaż one mają również 
utracić prawo nakładania dodatków do 
podatku osobisto dochodowego. 

Najdotkliwiej odbije się nowa usta- 
wa na gminach, które mają znaczne 
dodatki do podatków zarobkowego i 
dochodowego, ponieważ podstawa tych 
podatków przes utworzenie kontyn- 
gentu dla nowego ogólnego podatku 
zarobkowego znacznie się obniży. Wo- 
bec obniżenia podstawy dl 


Należy się im za: 


z Z O e z w 


a swych do-|od kolei żelaznych wynosi 


Fryderykową, córkę królowej Wikto- 
ry). Antagonizm między gabinetem 
angielskim a berlińskim był tak mo- 
cno wszczepiony, że nawet po ustą- 
pieniu Bismarka długo się odbijał. 


mA AA PA A BIT M A M | W m PM 


nie podwyższyć odpowiednio stopę do- 
datków do podatków bezpośrednich. 

Wpływ nowej ustawy na finanse 
miasta Lwowa przedstawia się w spo- 
sób następujący: 

Podatek zarobkowy i część docho- 
dowego, stanowiące nowy podatek za- 
robkowy ogólny wynosiły we Lwowie 
w roku 1895 ogółem 221446 zł, w 
tem podatek zarobkowy 136.000 zł., 
część dochodowego 85.000 zł. Dodatek 
gminny do podatku sarobkowego wy- 
nosi 3 prc., do podatku dochodowego 
zaś 30 pre. 

Gdyby więc miasto zatrzymało ta- 
kże dla nowego podatku zarobkowego 
stopę 3 pre,, straciłoby w tej rubryce 
około 26.000 zł., częścią z powodu o- 
bniżenia kontyngentu podatku zarob- 
kowego o zwyż 20 pro., głównie zaś 
z powodu -wcielenia dwóch klas po- 
datku dochodowego do podatku zarob- 
kowego. Podatek od płacy, o ile po- 
dlega dodatkom gminnym, wynosi we 
Lwowie około 40.000 zł., 30 pre., do- 
datek gminny zatem około 12,000 zł. 
Wskutek zniesienia podatku od płac 
niżej 3.200 zł. odpadnie przewaźna 
część tego dochodu gminy. Podatek 
w r. 1895 


datków będą gminy musialy ewentual-| we Lwowie 374.562 zł, z tej sumy 


Tarcyi, Turcyę odosobnić i od jednej | 


Rosyi nczynić zawisłą, któryto plan 
już i w Paryżu zastanawiać poczyna. 


przedstawia 30 pre. dodatku gminne- 
go około 112000 zł. Jeśliby więc do- 
chody kolei ż'laznych, dzięki wybu- 
dowaniu nowych linij kolejowych i o- 
żywieniu ruchu znacznie nie wzrosły, 
może miasto utracić czwartą część 
swego dochodu, skoro nadal podatki 
gminne słabiej dotykać będą tylko 3), 
dochodów kolejowych, reszta zaś bę- 
dzie rozdzieloną pomiędzy inne gmi- 
ny, przez które koleje przechodzą. 

Ubytek ten przedstawiałby kwotę 
około 28.000 zł. rocznie, a razem z po- 
przednio wymienionymi, przeszło zł. 
60.000. Nadto uwzględnić należy też 
ubytek w dochodach funduszu szkol- 
nego, dla którego wpływają 30/, do- 
datki do podatku zarobkowego i 10%, 
do podatku dochodowego. 

Z drugiej strony atoli Lwów, jako 
stolica kraju, odniesie finansową ko- 
rzyść z niektórych postanowień usta- 
wy. W przyszłości bowiem bądą wszel- 
kie zakłady filialne przedsiębiorstw 
prywatnych i obowiązanych do publi- 
cznego zdawania rachunków, jak: skła- 
dów kupieckich, zakładów bankowych, 
asekuracyjnych i innych płacić poda- 
tki zarobkowe i dodatki autonomiczne 
w miejscu swojej siedziby. Spodzie- 
wać się należy, że także statut banku 


jedyny we Lwowie 
fabryczny skład 


pędzić na cztery wiatry parlament, 


bieństwa, towarzyszyła też Dąbrowska 


gdy mu przyjdzie taka fantazya a| mężowi w roku 1790 do Polski z chwa- 


co najwyżej, 
wolno*. 


gniewać się mu nań 


austryacko-węgierskiego przy odnowie 
niu przywilejn będzie w tym samym 
duchu od 1. stycznia roku 1898 zmie- 
nionym. 

We Lwowie będzie w przyszłości 
opłacał podatek zarobkowy krajowy 
fundusz propinacyjny, lubo podatek 


parlament musi cierpieć sonat i tylko, lą, gdy uwolniwszy się ze służby sa- 


(skiej, wstąpił w szeregi armii narodo- 
wej. Podczas insurekcyi Kościuszkow- 


pae s 
mas oar m ~ -wa * 


skorzysta na uwolnieniu najuboższych 
osób od podatku zarobkowego i na 
uigach podatkowych dia drobnego 
rzemiosła, przemysłu i handlu. Jeżeli- 
by atoli dochody m'asta nie dop'sały, 
możnaby podnieść nieco stopę podat- 
ków bezpośrednich nie wyłączając 


ten będzie słusznie znacznie niższy, podatku domowo czynszowego, zwła- 


niż dotychczas. Niektóre zaklady lwow- 
skie, jak bank hipoteczny, będą wpraw- 
dzie płaciły podatek od swoich filij 
w innych miejscowościach, ale nbytek 
ten będzie w części zwrócony przez 
wyższe opodatkowanie zakładów akcyj- 
nych. Można też liczyć na to, ża po- 
datek od renty, który dzisiaj w III 
klasie podatku dochodowego przynosi 
we Lwowie zaledwie 32562 zi., przy- 
niasis dzięki swej lepszej organizacyi 
przyrost dochodów z tego źródła tak 
państwu, jak gminie. Nakoniec 59, 
podatek od domów, wolnych od po- 
datku czynszowego - przyniesie nieco 
więcej, ponieważ nadal nie będzie 
wolno przy obliczeniu dochodu z ta- 
kich domów potrącać procentów od 
długów hipotecznych. 

Z powyższych powodów sądzę, że 
nie należy obawiać się ubytku docho- 
dów miasta Lwowa w skutek nowej 
ustawy, w każdym zaś razie miasto 


„Ariadne — Ignac 


| 


szcza, że właściciele domów otrzyma- 
ją opust w swych podatkach w wygo- 
kości 10°% a może 12!/,%,, Przy tej 
sposouności więc nieznaczne podnie- 
sienie stopy dodatków gminnych nie 
byłoby dla nich dotkliwem. 

Nowa ustąwa podatkowa sprowa- 
dza nowy jeszcze ciężar na gminy w 
postaci licznych komisyj podatkowych, 
które są wybierane w części pod kie- 
runkiem władz gminnych, i dla któ- 
rych zwierzchności gminne są infor- 
macyjnem źródłem. Ukoliczność ta 
czyni tem pilniejszą sprawę wynagro- 
dzenia kosztów poruczonego zakresu 
działania, która powinna być przy tej 
sposobności na nowo i energicznie po- 
ruszoną, a może doczeka się raz zała- 
twienia w duchu sprawiedliwych żą- 
dań interesów gminy. 


Drexler 


plac Maryacki 1. 7, albo plao Kapitulny I, 2 


2 


skiej bawiła jenerałowa w Warszawie 
a Najwyższa rada narodowa w uzna- 
niu nadzwyczajnych zasług męża ka- 
zała jej wyliczyć na tymczasowe wy- 
datki sumę sześciu tysięcy złotych pol- 
skich. Po ma 

przebywali oboje Dąbro 


służył w wojsku rosyjskiem w stopniu!pani Mańkowskiej — snuły się wątki dóbr jego podolskich, 


majora. 

Powróćmy wszakże do wodza le- 
gionów, który w dniu 5 listopada 1807 
roku wszedł w powtórne związki mał- 


Radoszyckiej | żeńskie z podczaszanką Barbarą Chła- 
wsoy w War-| powską. — „Nie tu jest miejsce opisy- 


szawie ntrzymując się z dochodów, ja-| wać charakter mojej matki* -- „mówi 
kie im kuzyn Kępieński, administru-|w swych wspomnieniach pani Mańkow- 
jący Pierzchowicami, nadsyłał, als już ska — „Zresztą znana była ona ogól- 
po roku wypadki polityczne rozdzieli-|nie, nieodstępną od myża i armii 
ly małżonków. Jenerał w Berlinie, Dre- polsko-francuskiej, nabrała tego męz- 
źnie, Lipskn i w Paryżu sznkał spo:|kiego nozncia honoru, którym szczyci 
sobów przypomnienia naszych krzywd się tylko rodzaj męski, żelaznej woli 
Europie, podczss gdy wierna małżon- w wszystkich poświęceniach dla kraju. 
ka wraz z dwojgiem dzieci wdowie Była miękką, ozułą kobietą, gdzie cier 
w kraju wiodła życie. A dowiedziaw-, pienie potrzebowało niewieśociego serca. 
szy się z odezw i listów o > Polka, Spartanka, była znaną s u- 
legionów w Medyoclanie, bez zasobów |sług i poświęcenia od śniegów Bere- 
i żadnej opieki puściła się w długą i|zyny aż do nieszczęśliwych oblężeń 
niebezpieczną w owe czasy podróż do |Lipska i Paryża! Każdy starszy woj- 
Włoch. skowy uginał przed nią kolana. Ale 

Kilka szczegółów z owej podróży, | też każdy był uważany za towarzysza 
odbywanej przez Dąbrowską wraz z,! brata wiekopomnego męża, a każdy 


dziećmi w starej landarze, zapisał, młodszy za syna, tak potrzebnego dla 
ratowania zbolałej ojczyzny | 


Jakoż powyższe słowa nie były by- 
najmniej wyrazem naturalnego zreszią 
pietyzmu córki wobec pamięci matki, 
gdyż jenerałowa Dąbrowska okazala 
się w każdej życia chwili godną mał- 
żonką naszego wodza. Towarzyszyła 


w swych pamiętnikach szef Drzewie- 
oki, który dążąc wraz z Kniaziewi- 
czem do legionów, spotkał jenerałową 
w Zurychu i towarzyszył jej w tru- 
dnej przez górę św. Bernarda prze- 
prawie. W Bolonii rozstali się podró- j 


żni i odtąd też ustają w współcze- 
snych relacyach i pamiętnikach wszel- 
kie wzmianki o żonie Dąbrowskiego. 
Nie znamy nawet daty jej zgonu. 
Wiemy tylko, że zmarła we Włoszach, 
przed powrotem jenerała do ojczyzny 
w r. 1806. 

Niemniej szczupłe istnieją wiado- 
mości co do córki Dąbrowskich, Karoli- 
ny. wydanej podczas pobytu we Wło- 
sech za barona Palombini, później- 
szego jenerała wojsk austryackich. Po- 
zostali po niej — według „Złotej księ- 

i“ Żychlińskiego — dwaj synowie, 
Camillo, właściciel dóbr w Saksonii i 
Scipio zamieszkały w Dreźnie. 

Więcej natomiast wiemy o bracie 
jej, Janie Michale, urodzonym w Dre- 
źnie w roku 1782. Czternastoletnim 
wyrostkiem towarzyszył on ojcu w po 
dróży do Paryża i po zawiązaniu le- 
gionów, wstąpił wich szeregi. W roku 
1799 był już kapitanem i za wale- 
czność, okazaną podczas wyprawy ue 
apolitańskiej, wysłany został w Orsza- 
ku Kniaziewicza do Paryża celem zło 
żenia dyrektoryatowi zdobytych na 
nieprzyjacielu sztandarów. W r. 1807 
dowodził Jan Dąbrowski pułkiem strzel- 
ców konnych i w czasie świetnej sza- 
rzy, wykonanej w bitwie pod Tcze- 
wem odniósł ciężką ranę w rękę, któ 
ra go na resztę życia uczyniła kaleką 
i przerwała tak świetnie rozpoczęty 
przez niego zawód wojskowy. Zmn 
szony do wzięcia dymisyi, otrzymał 
ją w dniu 9 września 18(8 r. z nastę- 
pującym, pochlebnym listem ks. Józefa 
Poniatowskiego: 

„Mości Panie Pułkowniku! Mam 
honor uwiadomić WPana, że Jego Kró 
lewska Mość przychylając się do jego 
prośby, w której niemożność swoją 
pełnienia dalej obowiązków wojsko 
wych dla poniesionego w bitwie osta 
tniej kampanii kalectwa przedkładasz, 
uwolnił WYM. Pana od służby, zale- 
cając mi wydanie onemnź listu dymi 
syi z rangą tytularnego generała bry 

ady. Mało mi razem donieść WWM. 
Pra, że Najjaśniejszy Pan, pragnąc 
wymierzyć szacunek JW. Dąbrowskie- 
mu, generałowi dywizyi, ojcu WWM. 
Pana, pod którego dowództwem wpra 
wiając się do broni i sposobiąu się do 
obrony ojczyzny, męztwa swego da- 
wałeś dowody; jako i chcąc samemu 
WWM. Panu za waleczne jego czyny. 
chwslebnemi oznaczone ranami, oka: 
zać swoje królewskie względy (słows 
Jego odpowiedzi), zachowuje WW 
Panu do życia lub opatrzenia przy- 
zwoitym urzędem, przy połowicznej 
gaży pułkownika jazdy, którą służąc 
miałeś. Nie zostaje mi, jak oświadczyć 
WWM. Panu żal mój utraty tak męż- 
nego oficera, jako i zapewnienie szcze- 
gólnego mego szacunku i poważania* 

Otrzymawszy od ojca z donacyi 
winnogórskiej dobra Rataje pod Pyz- 
drami, przebywał w nich najczęściej 
młody weteran, gdyż z powodu cią- 
głego niedomagania, nie brał wcale 
udziału w życiu publicznem. Zmarł w 
Warszawie w dniu 23 lutego 1827 ro- 
ku. Jan Michał Dąbrowski był dwu- 
krotnie żonaty. Po raz pierwszy w 
młodym bardzo wieku zaślubił pod- 
ozas pobytu we Włoszech Emilię hr. 
de Negri, lecz nie miai z nią żadnego 
potomstwa i zgasłej przedwcześnie 
wzniósł piękny pomnik w Medyolanie 
Ożeniony powtórnie z Wiktoryą Dg 


Berezyny oraz ćmy kozactwa, ścigają- 
cego bezbronnych niedobitków wiel- 
kiej armii. Przeprawiwszy się na dru- 
gą stronę rzeki dowiedziała się wczas 
jeszcze o ciężkiem ranieniu męża w 
starciu pod Studzianką, „by odebrać 
krwią zbroczonego z ambulansu i mi 


Paryż armii sprzymierzonej powiła 
córkę, Bogusławę, z którą po abdyka- 
cyi Napoleona zwolna powracała do 
kraju, powierzona przez męża opiece 
dra Dybka, tudzież adjutanta, kapitana 


siedli Dąbrowsoy w Warszawie i tam 
też w pałacu radziwiłłowskim ujrzał 
światło dzienne syn ich Bronisław, u- 
rodzony w dniu 19 września 1815 ro- 
ku. U kołyski niemowlęcia zgromadziło 
się wszystko, co było chwałą narodu. 


łową Gedroyciową trzymał go do chrztu 
w pierwszą parę; za nimi cała star- 
szyzna wojskowa. W trzy lata później 


czerwca 1818 roku, wprowadzono do 
kościoła pozostałe sieroty, w grubą 
przybrane żalobę, widok ich rozrze- 
wnił wszystkich obecnych a jenerał 


szy broni dawnego wodza, w te cdez- 


wa :.. A ty niewinna dziecino, dzieci- 
no pojąć jeszcze niezdolna tej niena- 
grodzonej straty, która oznaczyła dni 


i sławy kalectwem w pierwszej mło- 
dości na przedwczesny spoczynek ska- 
zanego, kiedy przyrodzenie umysłu 
twojego włądze rozwinie, dowiesz się, 


cia. Oby Niebo dało Ci pojąć myśl 
wielką tej ostatniej Ojca Twojego 


rami, do nskutecznienia tej myśli 
zdolnymi. 

Takiemi otoczone życzeniami rosły 
dzieci wodza pod czujną opieką mat- 
ki, od której jenerał na 4ożu śmier- 
tslnem żądał zapewnienia, że żadnej 
łaski dla sierot nie p.zyjmie od rzą- 
du rosyjskiego. Co więcej, wdowa 


o śmierci męża, wolałą raczej wyrzec 
sią znacznej emerytury, wynoszącej 
12.000 rubli rocznie, aniżeli sprzeci- 
wió się ostatniej woli małżonka. Zo- 


w testamencie egzekutorom, pulko- 


gdzie przy wychowaniu dzieci poma 
gaó jej mieli: Niemcewicz, Prądzyń- 
ski oraz rektor Pijarów, Kurowski. 
Guwernerem młodego Dąbrowskiego 
był Krępowiecki, jeden z głównych 
filarów „Honoiatki* podczas rawolu- 
cyi listopadowej, ozłowiek zdolny, o- 
gnistej wyobraźni i niesłychanie na- 


browską, córką Pawła, pułkownika |miętny. Miał on przygotowywać swe- 
wojsk polskich, pozostawił pięcioro| go ucznia do liceum warszawskiego i 
dzieci: trzech synów i dwie eórki:|w rzeczy samej, jako nauczyciel był 


niezrównany w chwilach, gdy mu się 
chciało wykładać. Mniej wszakże lu- 
bił to zajęcie, aniżeli polityczno-lite- 
rackie rozprawy, na które schodzili 
się niemal co wieczora jego przyja- 
ciele. W ten sposób toczyły się w 
mieszkaniu Dąbrowskich, na drugiem 
piętrze pałacu Staszyca namiętne roz- 
prawy o romantyzmie i klasycyzmie, 
znaczące o tyle, iż bral w nich u: 
dzisł ludzie tej miary co Trentowski, 
Mochnacki, Bronikowski. Przysłuchi- 
wała się im ciekawie ukryta za drzwia- 
mi swego pokoiku Bogunia, która 
wespół z bratem bardzo często zbie- 
gała do tak zwanych Salonów Dą- 
browskiego, istniejących na pierw- 
szem piątrze tego gmachu, gdzie mie- 
ściły się zbiory, przekazane przez 
ich ojca Towarzystwu przyjaciół nauk 
warszawskiemu Obok tych salonów 
mieściła sia biblioteka Towarzystwa, 
w której schodzili się licznie nietylko 
członkowie tej instytucyi lecz także 
uczestnicy tajnych stowarzyszeń pa 
tryotycznych. Tam pod pozorem lite- 
ratury — czytamy w wspomnieniach 


Ludwikę i Karulinę, (zamężuą Kessel). 
Dwaj starsi synowie Jan 1 Gustaw slu- 
żyli w armii Królestwa Polskiego, w 
którego szeregi wttąpili na wyraźne 
życzenie W. księcia Konstantego, u- 
kończywszy poprzednio nauki w drez- 
deńskiej szkole kadetów, Obydwaj byli 
„wojskowej i uroczej postaci, rozumni 
i pracowici* — czytamy w pamiętniku 
eacigodnej Bogusławy Mańkowskiej. — 
Wkrótce potem odznaczyli się obydwaj 
odwagą żołnierską od samego począ- 
tku nocy listopadowej. Gustaw padł 
śmiercią walecznych pod Grochowem, 
zaś Jan walczył do Dah by po u- 
padku powstania udać się na emigra- 
oyą do Francyi, gdzie był często uży- 
wany do poufnych misyi przez księcia 
Adama Czartoryskiego. Ożeniony na- 
stępnie z Francuzką, zmarł jako urzę- 
dnik prefektury w Rochelle, otoczony 
ogólnym szacunkiem, w dniu 17 wrze- 
śnia 1872 r., nie pozostawiwszy ża- 
dnego potomstwa. Najmłodszy z synów 
Jana Michała, Napoleon Dąbrowski, 
przebywający po roku ośmdziesiątym 
w Szczebrzeszynie, w  Lubelskiem, 


mu w wyprawie roku dwunastego i cu jego podwładni, adjutanci, a nawet 
dem zaledwo ocalała wśród topielisk| pozasłużbowi legioniści. Czuli się oni 


mo nadzwyczajnych przeszkód do-| dóbr swych wielkopolskich, a po wy- 
wieść do Wilna. I w kampanii nastę- | cieczce do wód Emskich, osiadła na 
pnego roku nie odstąpiła Dąbrowska|czas diuższy w Dreźnie, gdzie też o- 
męża, zaś w dniu 18 marca 1814 roku|trzymała wiadomość o wybuchu re- 
wśród grzmotu dział podstępującej pod| wolucyi listopadowej. Za staraniem 


Stossa. Za królestwa kongresowego o-| 


Książe-namiestnik Zajączek z jenera-| grafie nikomu się jeszcze nie śniło, 
|Dąbrowscy posiadali 


śmierć niespodziana zabrała dziecięciu, wała sią cała kolonia polske, przeby- 
ojca. Gdy w czasie uroczystości po-| wająca w Dreźnie, a żądna wiadomo- 
grzebowej w Winnej górze, dnia 13,śo1 z kraju. Pod lato 1831 r, gdy w 
'pensyonacie Blockmana, 
Bronisław Dąbrowski pobierał nauki, 
nastąpiły ferye, powróciła jenerałowa 


Kosiński, żegnający imieniem towarzy-, 
'wstania zaglądnęła na czas krótki do 
wał się slowa do maleńkiego Bronisła- | Warszawy celem uporządkowania spraw 
„majątkowych. Zmarła w dniu 22 sty- 
,cznia 1848 roku w Dreźue na ręka 
` córki. 

swoich jutrzenkę! dziecino postawiona | 
obok brata, szlachetnem na poółu walki. 


że w tej trumnie, gdzie szanowne Oj-. 
ca Twojego spoczywają zwłoki, w tej-. 
że trumnie ostatniem woli jego zlece-; 
niem złożony jest oręż, świadek i nie-': 
odstępny towarzysz cbwalebnego ży-ji w r. 1842 zaślubił Weronikę Łącką, 


woli! Oby uposażyć Cię raczyło da-, 


| lutowej, nie pozostał syn bohatera o- 


nie chcąc podpisać listu do wielkie- j | 
go księcia z formalnem doniesieniemjdo Kufewa, gdzie wszelkie poczynił 


UAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Styczuia 1896. 


| zawiązane przez Łukasińskiego, Umiń- 

skiego i innych, Tam zwoływano 
członków sprzysiężonych należących 
do towarzystwa, zwanego natenczas 
Kosynierów i tam to biegając po 
naszych, jak my je nazywali, salo- 
nach, osierocone podlotki po dawnym 
naczelniku, pieszczone 1 otaczane by- 
wały nieraz owymi sławnymi mężami, 
którzy byli jądrem i arką miłości oj- 
czyzny. W takiej to palącej się kon- 
|spiracyami atmosferze zeszła pierwsza 
nasza młodość w Warszawie. Matką 
jnasza była wtajemniczona we wszyst- 
kie sprzysiężenia i widywała wszyst- 
kich tych panów, co najczęściej po 
jsesyach do niej na górę przychodzili, 
a pomiędzy którymi znajdował się 
już zgrzybiały, ale często nas odwie- 
dzający Staszyc... 

W ogóle dom Dąbrowskich należał 
do najbardziej uczęszczanych i szano- 
wanych w Warszawie, a i rzadko u- 
jdzielająca się księżna Łowicka zali- 
czałą się do częstych gości jenerało- 
' wej, spowinowaconej z nią przez mal- 
lżeństwo Autoniny Grudzinskiej z De- 
zyderym  Chłapowskim. Codziennie 
przed przeglądem wojsk na saskim 
placu schodzili się u małżonki dawne- 
go wodza na skromną zakąskę dawni 


poniekąd u Dąbrowskich gdyby we 
własnym domu, uważając pozostałe 
sieroty za swe dziatki, pieszczotami 
pragnąc im nagrodzić brak ojcowskiej 
opieki. W cezerwou 1830 roku opuściła 
jenerałowa wraz z dziećmi Warszawą, 
|udając sią corocznym zwyczajem do 


Dąbrowskiej powstał też niezwłocznie 
w stolicy komitet posiłkujący powsta- 
nie, składano na jej ręce znaczne za- 
pasy płótna, szarpii, bandaży, a na- 
wet obfite datki pieniężne, których 
przewiezieniem do kraju zajmował się 
Franciszek Mycielski. I znów dom je- 
nerałowej stał się punktem zbornym 
dla przejeżdżających przez Drezno 
wysłanników rządu narodowego. (o: 
šoli u niej chwilowo Słowacki, Niem- 
oewicz, Gorecki, a jakkolwiek o tele- 


tak dokładne 
wiadomości z pola bitwy. iż do nich, 
gdyby do biura informacyjnego, uda- 


w którym 


z obojgiem dzieci do Winnej góry, 
skąd raz tylko jedyny po upadku po- 


Bronisław Dąbrowski po ukończ=- 
niu nauk w pensyonacie drezdeńskim, 
nozęszczał na wydział nauk kameral- 
nych w uriwersytecie w Lipsku i w 
jesieni 1585 roku ndał się do Berlina 
celem odbycia jednorocznej służby 
wojskowej. Wstąpiwszy do brygoedy 
attyleryi gwardyi, opuścił czynną słu- 
4źbą w stopniu podporucznika, objął 
w roku 1837 zarząd dóbr rodzinnycb 


po której w posagu otrzymał dobra 


„Kufdewo w Królestwie Polskiem. 


Wybece przygotowań do rewolucyi 


| bojątnym świadkiem, utrzymywał sto- 


¡sansi z emisarynszami Towarzystwa 


demokraty: znego i czynny brał udzial 

w organizacyi powstańczej. 
Naz..aczony przez Mierosławskiego 

dowódcą powstańczych oddziałów na 


jprawym brzegu Wisły, udał się Dą- 


rowski w dniu 21. lutego 1546 roku 


przygotowania do rospoczęcia orężnej 
walki, lecz wczas jeszcze ostrzeźony 
o niefortunnym wyniku wyprawy sie- 
dleckiej, zdołał przekroczyć granicę i 


stawiwszy zarząd dóbr wyznaczonym oddał się w ręce władz pruskich. — 


Uwięziony, zasiadł na ławie oskarzo 


wnikom Szozanieckiemu i Wienboło-|nych w głośnym procesie berlińskim 
wiczowi, przeniosła się do Warszawy, ji w listopadzie roku następnego otrzy- 


mał jako przestępca stauu wyrok, sks- 
znjący go na dwuletnie więzienie we 
fortecy. 

Powróciwszy do życia ziemiańskie- 
go, nie wychylał sią już odtąd na 
szerszą widownię, lubo wykształcenie 
wszechstronne, wsparte niezwykłemi 
zdolnościami, uprawnialo go do zaję- 
cia wybitniejszego wśród społeczeń- 
stwa polskiego stanowiska i zmarł w 
Winnej górze w dniu 2. kwietnia 1860 
r. bezpotomnie. 

— Syn wielkiego ojca w Oczach 
świata zawsze ma tę wadę — powiB- 
dział w pogrzebowej egzoroie dzisiej- 
szy arcybiskup Stabłewski — że nie 
wyrósł na one Świat zwykł 
większe wobec niego stawiać wyme- 
gania, wszakżeż sąd ludzki jakże czę- 
sto niesprawiedliwy, gdy nie kładzie 
na szali okoliczności i stosunków czło- 
wieka |... 

Cichszym, lecz niemniej obfitym 
w bolesne prze,ścia był żywot córki 
wodza legionów, Bogusławy, żyjącej 
po dziś dzień w Poznaniu. Zaślubiona 
w grudniu 1835 r. w Częstochowie 
Teodorowi Mańkowskiemu, dzieliła od- 
tąd losy męża, który biorąc żywy u- 
dział w ruchu wolnościowym 1848 r., 
musiał następnie uchodzić do Francyi, 
zkąd przesiedlił się do Lendynu. Tam 
założył bank rolnicze-przemysłowy, ma- 
jący na celu korzystne spieniężanie kraj. 
produktów w portach morza Śródziem- 
nego. Rząd rosyjski sparaliżował wsza: 
kże pożyteczną działalność Mańkow- 
skiego, gdyż oprócz zaboru na skarb 


NET?) 


skonfiskowal 


o godz. 9. w swojej cerkwi za spckój duszy 
ś. p. Ubaldy z Wydźgów Korosteńskiej, żo- 
ny starosty w Sokalu. 

Mniejsza o program, byle był do- 
chód. Wiedeński korespondent Kurj. warsz. 
pisze: Wychodzący w Wiedniu Ezrźrablatt, 


jego nazwiskiem. Dom Lankowy prze- 
„Stał więc istnieć i Mańkowski zrujno- 
wany materyalnie, zmarł w dniu 24. 
września 1805 r. Zacna jego małżonka, 
czcigodna Bogusława Mańkowska, za- 
jęła się gorliwie wychowaniem pozo- 


W Krystynopolu 00. Bazylianie u- 
ee przesyłki, wyprawione podlrządzają żałobne nabożeństwo dnia 28. bm. 


stałych oórek: Maryi hr. Kwileckiej, 
Julii hr. Ostrowskiej, Barbary hr. Kwi 
leckiej, tudzież syna Napoleona a 
nadto w chwilach wolnych bawiła się 
piórem. Tak więc prócz drobnych u- 
tworów dramatycznych, ogłaszanych 
w pismach poznańskich, skreśliła cen- 
ne nader „Pamiętniki“, wydane w Po- 
znaniu, w roku 1880, tudzież ogłoszo- 
ny bezimiennie na rok przedtem poe- 
maGik p. t. Siedziba wodza legionów. 
Syn jej, Napoleon Mańkowski, sta- 
ral się wstąpić w ślady ojca i wielkie- 
go dziada. Wychowanek szkoły cen- 
tralnej w Paryżu, powrócił do kraju 
z dyplomem inżyniera i pracując przy 
budowie mostu warszawskiego na Wi- 
śle, brał udział żywy w robocie kon- 
Bpiracyjnej, przygotowującej powsta- 
nie styczniowe. Uszedłszy prasd bran- 
ką za kordon, powrócił do Warszawy, 
jako wysłannik: rządu narodowego, 
któremu znakomite oddawał usługi, 
przeprowadzając przez granicę uorga- 
nizowane przez niego oddziały. Ranny 
pod Ignacewem i aresztowany w Po- 
znaniu przez władze pruskie, skazany 
został na trzyletnie więzienie, poczem 
osiadłszy w odkupionej od wdowy po 
Bronisławie Dąbrowskim Winnej Gó 
rze gospodarzył na roli i nie mało 
przyczynił się do podniesienia wielko- 
polskiego przemysłu. Ożeniony z Ma- 
ryą Chłapowską, pozostawił córki: 
Barbarę i Zofię tudzież synów: Hen- 
ryka i Teodora, Zmarł w dniu 13. 
września 1888 r. w Goersberdorfie. 
Tak opiewają dzieje rodziny wodza, 
o której święcie powtórzyć można sło- 
wa poety: 
«Oni tylko — sawsse oni, 
Z Polską w sercu, z miecsem w dłoni, 
Dniem i nocą i bez pokoju! 


KRONIKA. 


Lwów d. 21. stycznia. 


Nabożeństwo żałobne za poległych żoł- 
nierzy polskich w walce narodowej w roku 
1863/4 odbędzie się dnia 22. bm. o godz. 
10. rano w kościele archikatedralnym o. ł. 
Kierownictwo muzyki kościelnej w tym dnin 
objął prof. M Signio. 

Na posiedzeniu tow. przyrodni- 
ków im. Kopernika dnia 19. bm. przed- 
stawił p. Cavanna okazy i rysunki limnadyi 
należącej do raków liścionogich i zdał spra- 
wozdanie z ostatniej pracy Kennela o moty- 
lu acentropus. 

Z kolei przedstawił prof. Niedzwiedzki 
spostrzeżenia uzbierane przy budowie kolei 


Ją ważne uzupełnienie" dotychczasowych wia- 
domości ò tej chey. pod względem budo- 
wy geologicznej btr-egu karpackiego 
Nadwórny i Delatgua. W oznaczonych po- 
przednio na podstawach  stratygraficzno-pe- 
trograficznych partyach eocenu, które kolej 
przebiega, odnalazł? prelegent nummaulity da- 
jące ostateczne potwierdzenie słuszności 
wspomnianych wykreśleń. 

Następnie przedstawił pref. Dybowski 5' 
czaszek ludzkich pochodzących z wykopalisk 
dokonanych przez prof. dr. Szaraniewicza we 
wschodniej Galicyi. Wszystkie czaszki nale- 
żą do typu długogłowych, ich wskażnik wy 
nosi bowiem 68:70 72:74. Z rezultatami ! 
otrzymasywi przy wymiarach czasach rze-| 
czonych pirównał dr. Dybowski rezultaty, 
wymiaru czaszek ludzkich pochodzących z| 
innych miejscowości naszego kraju (Horo-| 
deczna, Luboz, Wysoki Zamek) rz) 
przytoczył zdania naturalistów na mocy któ- 
rych tłómaczą w obecnej chwili przyczynę: 
przekształcania się typów dawniejszych dłu- | 
gogłowych w niniejsze krótkogłowe, 

W końcu okazał prof Zuber piecyk opa- 
lany nafną nadzwyczaj dogodny do szybkie- ' 
go ogrzewania przestrzeni niezbyt wielkich | 
tanim kosziem, a bez żadnych ao yaan 

Bra obójstwo. W Radymnie dnia 14! 
bm. kowal Żmuda zamerdował toporkiem ' 
strażackim Swego brata za to, że tenże ujął | 
się za jego żoną, którą „abójea w stanie 
nietrzeźwym wszczął kłótnię. 

W Drohobyczu odbył» się w niedzie- 
lẹ 17 bm. awanturnicze zgromadzenie so- 
cyalistów, zwołane przez Żyda Friedmana. 
Zaledwie pierwszy mowea zaczął rozwodzić 
się o położeriu robotniczem, powstał w sali 
piekielny hałas, tak, że komisarz rządowy 
musiał zgromadzenie rozwiązać. Charaktery- 
stycznem jest, że plakaty zapraszające na to 
zgromadzenie drukowane były w języku 
polskim i żydowskim, jakby na zadokumen- 
towanie, że Bocyalizm bez żyda obejść się 
nie może. 

Podhajecka poczia. P. J. Krzyszto- 
fowicz z Mondzelówki nadesłał nam trzy 
egzemplarze rozmaitych czasopism, w stanie 
rzeczywiście fatalnym i list następujący. Pan 
poczmistrz-burmistrz z Podłiajec, raczył nje- 
dawno na podstawie S$ 19 u. p. ogłosić w` 
Gazecie Narodowej, dementi przeciw moim 
zażaleniom na pocztę podłiajecką, pr.yczem 
wyraził się, że ja nie jestem antisemitą, 
tylko antisemitę udaję, policzył nawet ży- 
dów u mnie w służbie pozostających, przy- 
tem jednak zrobił z jednego żyda trzech, 
podczas gdy ja na 80 osób u mnie w o- 
bowiązku służbowym pozostających, mam 
tylko jednego żyda, a i ten jest funkeyonarju- 
szem prywatnym, a nie publicznym, i jest 
grzecznym a nie grubianinem. A zresztą ni- 
kogo to nic nie obchodzi, ile ja mam żydów 
w służbie. Nieodpisywałem nie, bo... nie 
warto. Ponieważ jednak teraz od dwóch 
tygodni poczta oddaje mi dzienaiki ponad 
palane, więc odsyłam te egzemplarze na po- 
kaz Redakcyi i proszę ten fakt podać do 
publicanej wiadomości. Zdaje mi się, że po- 
dobnych stosunków nie ma na wyspach 
Sandwichskich, Jósef Krzysstofowics. 


|głes powszechnego oburzenia 


Stanisławów- Woronienka, które przedstawia- | 


koło | zał się brak 16.000 rubli. 


ilustrowany dziepnik najpopularniejszy — a- 
bonentów do 40.000, w święta 
do 100.000 — był własnością Laenderban- 
ku wraz ze starą Pressą i pokrywał nie- 
dobory Pressy. Trwało to tak długo, jak 
długo trwał rząd hr. Taaffego. Potem za- 
mieniono Ezrtrablatt na akcyjne towarzy- 
stwo, które dawało świetne dywidendy; 
akcyj woale nie było na targu, Wcielono do 
towarzystwa i Pressg, ratowano ją nieudol- 
nie, aż uschła, Eztrablatć szedł dalej, był 
sawaze rządowej barwy, aż znowu czasy się 
zmieniły, przybywały nowe pisma, abonen- 
tów ubyła jedna trzecia. Więc rada zawia- 
dowcza skoczyła do głowy po rozum i ofila- 
rowała pismo nowemu stronnictwu socyalno- 
politycznemu, którego przewódca jeden, pro- 
fesor Singer. ma miliony i miał nowe, po- 
dobne pismo założyć, Więc właściciele do- 
chód uratowali, konkurencyę usunęli, a pi- 
smo pod nowym redaktorem zwolna stawać 
się będzie opozycyjnem i radykalnem. Reda- 
ktorem został zdolny publicysta  Wengraf, 
wydawca radykalnego przeglądu Neue Re- 
vue. Więc Extrablatt będzie np. zwalczać 
wszelkie towarzystwa akcyjne, a ta 
redakcyi będzie zapewniała dochód towarzy- 
stwu akcyjnemu pisma. Ubie strony zrobiły 
dobry interes, „socyaliści z katedry* dostali 
organ za darmo, a właściciele uratowali 
swoje akcye. Zmiana programu pisma nie 
jest dla nich momentem godnym namysłu. 

Z Warzzawy pisze p, W, G. Dla cha- 
rakterystyki pewnych stosunków naszych za- 
pisać muszę, nie wiem, fakt czy pogłoskę, 
w każdym razie wiadomość, jeśli nie praw- 
dziwą, to doskonale... wymyśloną. Od wielu 
już lat nasze loterya klasowa znajduje się 
w przymusowej arendzie u spekulantów ży- 
dowskich, którzy opanowawszy kolektorów, 
dopuszczają się wszelkiego rodzaju nadużyć 
w sprzedaży biletów. Z nadużyciem tem wal- 
czono jawnie i podstępem, za pomocą arty- 
kułów dziennikarskich i za pomocą rozpo- 
rządzeń urzędowych, ale to wszystko nie a 
nie pomagało. Teraz jednak besprawie ma 
ustać. Dlaczego? Dlatego, że któryś z rabi- 
nów zakazać miał, jakoby dzieciom Izraela 
„pod chajrem* spekulowania na tym intere- 
sie... Okazuje sę siąd, że można u naa do 
wszystkiego trafić — byle się znalazło dro- 
gę właściwą. 

W sprawie defraudacyi na warszaw- 
skim uniwersytecie piszą z Warszawy. Czę- 
ste nadużycia, jakie popełniają czynownicy 
rosyjscy, zawiadujący różnymi funduszami, 
zdołały już nieco stępić naszą wrażliwość 
na ich oszustwa i defraudacye, a pomimo to 
odezwał się z 
niezwykłą siłą na wieść v defraudacyi, po- 
pełnionej przez człowieka, piastującego go- 
dność zwierzchnika nujwyższego zakładu na- 
ukowego w Królestwie, a więc będącego na 
stanowisku, które chyba powinni zajmować, 
ludzie nieposzlakowanego charakteru. W fun 
duszu stypeudyjnytu, którym rozporządza re- 
ktor warszawskiego uniwersytetu, rzeczywi- 
sty radca stanu profesor Kowalewski, oka- 

Na pytanie mi- 
nisterstwa oświaty, co się stało z tą sumą, 
Kowalewski odpowiedział, iż wydał ją na 
poskromienie buntu wśród  prefesorów war- 
szawskiego uniwersytetu. Tłómaczeniu temu 
najzupełniej uwierzył minister oświaty De- 
lianow, człowiek już stary i  zdziecinniały, 
który nigdy zresztą nie odznaczał się zby- 
tnią inteligencyą. Dopiero profesorowie uni- 
wersytetu warszawskiego, dowiedziawszy się 
o tej potwarzy, 
celu wyjaśnienia sprawy, profesora wydziału | 
filologicznego Zengera, który przedstawił 
ministrowi sprawę we właściwem świetle i 
skłonił go do bliższego dochodzenia. W obec 
takiego obrotu rzeczy Kowalewski uznał za 
stosowne wyjechać z Wsrszawy i pomimo 
poszukiwań policyi nie wiadomo, gdzie się 
obecnie znajduje, gdyż ślad jego podróży 
ginie w Moskwie. Kowalewski był marnym 
profesorem, a jeszcze gorszym człowiekiem, 
tak, że wszyscy koledzy, a nawet i Apuchtin, 
gardzili nim. I człowieka cieszącego się ta- 
ką opinią, mianowano rektorem uniwersyte- 
tu warszawskiego! 

Krew żydowska w Murawiewie. 
Matka Murawiewa jest żydówką z domu Po- 
sen. Mieszka ona stale w Wiesbadenie, ma- 
ło żyjąc z ludźmi, Syn jej, dzisiejszy mini- 


wysłali do Petersburga, wj 


ster, odwiedzał? ją w Wiesbadenie kilka- 
krotnie. 
Gazeta gdańska donosi, iż dr. Wol- 


szlegierowi, posłowi polskiemu do niemiec 
kiego parlamentu, biskup dyecezyi miał za- 
bronić parlamentarnej działalności, 


W sali „Sokoła“ odbędzie się ku u- 
czozeniu 85 rocznicy powstania polskiego 
z r. 1868/4 wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjny dnia 22 bm. o godzinie 7 wieczorem. 

Kolędy z „Jasełek* odśpiewają u- 
ezniowie szkoły im. Staszica pod kierowni 
ctwem p. Urbanka w niedzielę 24 b. m. w 


kościele 00. Jezuitów podczas sumy o 
godz. 10!/; 
Neminarynm z nowej procedury cy- 


wilnej prof. dra Augusta Balasiina prserwa- 
ne z powodu feryi świątecznych podjęte z o- 
statnie na nowo w czwartek dnia 21 b. m. 
o godzinie 5'/;, wieczorem w sali VI Uni- 
wersytetu. 

Książę karnawał w dniach najbliż- 
szych zdobywać będzie świat lwowski prze- 
bojem, Przednią jego straż stanowi „Bal 
biały”, którym zakończy się pierwszy mie- 
siąc r. 1897. Komitet w gorączkowem tem- 
pie przygotowuje wszystko i spełnia awoje 
zadanie z zapałem, ażeby Świeżością pomy- 
słów i życiem nietylko zdobyć zwolenników, 
lecz pozostawić u nich pamięć najlepszą po 
Sobie. Spodziewać się więc należy, że nie- 
dziela (31 stycznia) rozpędzi mgły, a biało- 
ścią swoją rozówietli smutkiem czy powagą 
owiane umysły. 

Corso kostjumowe Tow. łyżwiarskie- 


odbiorców 


praca, 


siło już współudział swój i zamierza wy 
|stąpić w kostyumach, pomysłowością własną 
zindiwidualizowanych. Przytm w szczegól- 
ności i kostyumy, które Towarzystwo apru- 
wadziło i rozpożycza, odznaczają się niezwy- 
kłą oryginalnością i budzić będą ogólne za- 
interesowanie. Przeznaczenie zaś i rozdział 
tych ubiorów między uczestników na liściu 
już zapisanych, nastąpi przy próbie corso 
poprzedzającej, tej soboty o godz. 7 wie- 
czorem. 

W kaplicy na Wulce odbędzie się w 
niedzielę 24 bm. o 4'/, popołudniu zebranie 
na pamiątkę 34 rocznicy powstania stycznio- 
wego. 

Koncert. Na cele dobroczynne odbędzie 
się w niedzielę 24 b. m. w sali „Sokoła“ 
koncert z współudziałem pauny Maryi Ko- 
złowskiej, pp. Jerzyny, Neuhausera i p. 
Melcera, który odegru solo  tortepianowe 
oraz „Lutni*, 

Koncert w Złoczowie urządza w nie- 
dzielę dnia 24 b. m. Lwowskie Towarzy- 
stwo śpiewackie „Echo“. 

Koncert „Trio Scharwenka* odbędzie 
się dnia 23 bm. w sali Domu  Narodnego. 


r 
O 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. 

W piątek po raz pierwszy „Szklanna 
góra“ baśń ludowa w 5 aktach ze śpiewami 
i tańcami Zygmunta Sarn.ckiego, muzyka 
Michała Hertza. 

W sobotę pepoł. o 3 dla młodzieży szkol- 
„nej „Izrael na puszczy“ dramat w 5 aktach 
| zętowskiego. Wieczorem o w pół de 8 po 
raz trzeci „Powrót taty“ opera w 3 obra- 
zach Henryka Jareckiego. 

W niedzielę popoł. o godz. 3 „Popycha- 
|dło* komedya w 4 aktach Jana Szutkiewi- 
„cza. Wieczorem o w pół do 8 „Czarodziej 
z nad Nilu“ opera komiczna w 3 aktach 
Wiktora Herberta. 
| w poniedziałek po raz drugi „Szklana 
| góra“ baśń w 3 aktach 6 obrazach ze śpie- 
wami i tańcami Zygmunta Sarneckiego. 

* P. Ruszkowskiego „Jadzia wdową*, 
która w Warszawie była już graną w lecie 
w teatrze Belle-Vue, została we wtorek 
przedstawioną na scenie Teatru Małego. 
| Kazimierz Zaleski z tego powoda tak pisze 
jo tej sztuee: Rzecz cała utrzymana jest w 
' tonje leciutkim, prawdziwie krotochwilnym. 
j Nie chodzi autorowi o charaktery ani o 
i psychologię uczuć; ale zato ma w swojej 
jare. dużo ruchu na scenie, żwawość akcyi 
i parę sylwetek istotnie komicznych. Rzecz 
ijest pisana z humorem, zręcznie i okraszona 
dowcipem czasem niewybrednym ale częściej 
desadnym i mającym pewien charakter ro- 
dzimy zawiesistego, polskiego humoru. Są to 
przymioty tak cenne, że bezwarunkowo, nā- 
wet przy średniej grze artystów, powodzenie 

„Jadzi wdowy* na każdej scenie zapewnić 
mogą. I miała ją też wszędzie krotochwila 
Ruszkowskiego, gdziekolwiek ją przedstawia- 
no. W Łodzi, wiem, że ją grano jedenaście 


| razy zawsze przy pełnym teatrze; w Labli- 


nie i w innych miśstach, gdzie tylko prze- 
bywają towarzystwa dramatyczne, zewsząd 
mnie dochodziły wieści o sukcesach „Jadzi“. 

* Najnowsza komedsa Zygmunta 
Przybylskicgo pt. „Beby“ przedstewioną -73 
dzie na scenie krakowskiej po raz pierwszy 
w dniu 6 lutego br. Próbami tejże kome- 
dyi, która w Warszawie cieszyła się wiel- 
kiem powodzeniem, kieruje autor, bawiący 
od dłuższego czasu w Krakowie. 

P. Przybylski — jak do1oszą dzienniki 
warszawskie — napisał nową komedyę w 3 
aktach pt: „Proza życia", która graną bę- 
dzie po raz pierwszy na scenie teatru Roz- 
maitości. Tegoż autora znane jednoaktowe 
komedye wyszły w przekładzie czeskim, do- 
konanym przez J. Schulza. 


Kada państwa. 
(aelegr. „Głaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 21 stycznia, 

Prezydyum Izby Chlumeckiego czę- 
sto spotyka zarzut, że nadużywa zan- 
fania posłów, stosnjąc się ciągle do 
życzeń rządu. Chlumecky jak gdyby 
w ostatniej chwili chciał reputacyę 
swoją u posłów poprawić, jako jeden 
z ostatnich przedmiotów obrad na po- 
rządek dzienny wniósł sprawę znie- 
sienia stempla i zakazu kolportażu. 
(Dla niewtajemn czonych trzeba dodać, 
że do tego był zmuszonym wnioskiem 
Russa). i 

Sprawa zniesienia stempla i zaka- 
zu kolportażu, to kwestye jak stwo- 
rzone dla obrad tuż przed wyborami, 
albowiem każde ze stronnictw może 
przy tej sposobności wyszukać sobie 
odpowiednio do swego programu ha- 
sło. Liberali i t. zw. stronnietwa lu- 
dowe wygłaszają siarczyste mowy za 
zniesieniem stempla i zakazu kolpor- 
tażu, dokumentując w ten sposób 
swoją „postępowość". Tak zwane kon- 
serwatywne stronnictwa zwalczają 
znów namiętnie tę samą kwestyę, ro- 
biąc z tego „odwagę* wypowiedzenia 
swego politycznego przekonania, Es 
kommt also jeder uuf seine Rechnung — 
nawet p. Chlumecky. 

Ponieważ rząd wielokrotnie juź o- 
świadczył, że z powodów budżetowych 
pod żadnym warunkiem stempla dzien- 
nikarskiego znieść nie może 1 nie znie- 
sie, i że zatem każdy wie, że mimo 
uchwały Izby ustawa ta nie wejdzie w 
życie, przeto możnaby całą wczoraj- 
szą (i wszystkie poprzednie dyskusye 
w tej kwestyi odbyte w Izbie i w 
klubach) uważać za bardzo niewinną 
i tanią zabawę dla posłów, gdyby nie 
była wywołała scen bardzo niemiłych, 
zwłaszcza dla Polaków. 

Pan Abrahamowicz Dawid w pole- 
mice przeciw posłowi Dobernigowi, 
który dla odmiany zarzucił wczoraj 
Kołu polskiemu schmutzige Geschichten, 
dał się unieść temperamentowi, zarzu- 


go, które odbędzie się w niedzielę 24 bm.|cając systematyczne oszczerstwa Per- 
zapowiada się nader świetnie. Wielu zgło-l nerstorferowi, 


Najnowsze Barehany i Flonelki kolorowe na suknie i bluzki MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki I. 8. 


polLoczę 


najtaniej 


Polaków, odpowiedział ra to, że go 
tak w Izbie, jak i poza Izbą z powo- 
du tego niensprawiedliwionego zarzu- 
tu uważa za „bezwstydnego kłamcę“. 

Wlot mieliśmy wiąc znowu „spra- 
wę honorową" pomiędzy p. Abrahamo- 
wiczem a Pernerstorferem. Jak zwy- 
kle w takich sprawach zdania co do 
tego, który z tych dwóch posłów ma 
racyę, były podzielone. Jeden z bardzo 
poważnych członków Koła polskiego 
zagadnięty w tej sprawio, odpowie- 
dział na wzór króla Salomona: że ra- 
cyi nie ma ani jeden ani drugi. 

W jakikolwiek sposób ta obecnie 
osobista sprawa pomiędzy p. Abraha- 
mowiczem i Pernerstorferem zostanie 
załatwiona, — rzecz to prywatna — to 
jednak pewne, że poprzedzające ją 
zajście jako epizod „parlamentarny“ (!) 
bardzo przykre zrobił wrażenie. 

Co się zaś tyczy ciężkiego zarzutu 
Doberniga „schmutzige Geschichten“ to 
sprawa ta z powodu opisanego zajścia 
usunięta została niestety znowu na 
plan drugi i znowu z Koła nikt na nią 
nie reagował, tak, jak na toby była 
zasłużyła. 

Pan Dobernig został wprawdzie 
przywołany do porządku, wątpię je- 
dnak, czy może być to uważanem za 
satysfakcyę za taką obelgę rzuconą 
Kołu polskiemu. 

Zniesienie stempla i zakazu kolpor 
tażu przyjęto znaczną większością. 

Przebieg posiedzenia był nastę- 
pujący : 

Dobernig dziękował komisyi 

budżetowej i sprawozdawcy za projekt 
ustawy, która ma wreszcie uwolnić 
prasę od tych: kul u nogi i spodziewa 
się, że Izba ptzyjmie tę ustawę zno- 
szącą stempel dziennikarski, który o- 
prócz Austryi istnieje tylko w Tar- 
oyi. 
j Koło polskie — mówił dalej Do- 
barnig postanowiło 15 głosami 
przeciw 14 głosować przeciw zniesie- 
niu tego stempla. Jako uzasadnienie 
takiego postanowienia podniesiono bu- 
dżetowe względy. Gdy jednak chodzi 
o własne sprawy, umie Koło polskie 
głęboko sięgać do worków państwo- 
wych! Przy dyskusyi nad fideikomi- 
sem Czartoryskich rzucono ze strony 
mowców z Koła polskiego słowa o „ko- 
alicyi nienawiści.* Niechże Polacy za- 
pytają się własnego sumienia, czy u- 
czynili cośkolwiek, aby zjednać sobie 
miłość innych narodów. 


W Austryi właśnie są Polacy tymi, 
którzy wszystkie austryackie sprawy 
chcą rozstrzygać, a nam wzbraniają 
wyświetlać ich własne, często „brudne 
historye*. I teraz znowu przy spra- 
wie zniesienia stempla dziennikarskie- 
go Polacy okazują się jako nieprzyja- 
ciele wolności, chociaż przy dyskusyi 
nad fideikomisem Czartoryskich z ust 
Ay płynęły piękne mowy o oświacie 
adu. 


Mowę swą zakończył Dobernig 
następująco: Rząd w którym zasiada 
nowoczesnym duchem przejęty Polak 


Ten znowu z natury nie lubiący | strzedz panów i proszą o trochę cier- 


pliwości zapewniając, że w krótkim 
czasie przeprowadzoną będzie refor- 
ma, która zadość uczyni w tym wzglę- 
dzie interesom ludności, nie narusza- 
jąc interesów skarbu. Dlatego też rząd 
z własnem nubolewaniem musi się na 
razie oświadczyć przeciw zniesieniu 
stempla dziennikarskiego. 

Prezydent Chlumecky: Muszę po- 
wrócić do mowy Doberniga. Użył on 
wobec jednego stronnictwa wyrażenia, 
którego nie mogę pozostawić bez u- 
pomnienia. Mianowicie użył ten poseł 
wyrażenia „brudne historye*. Przywo- 
łuję go za to do porządku. 

Mówił potem p. Kaiser, a nastę- 
pnie zabrał głos D. Abrahamowicz 
itak przemówił: 

Od pewnego czasu występuje się 
itu z zamiłowaniem przeciw Polakom. 
Prym tu wiedzie p. Pernerstorfer. Ale 
jak długo on tylko występował, by- 
liśmy zapatrywania, że ten poseł u- 
prawia niejako metodycznie oszczer- 
stwa, Ze sposobu jednak zachowania 
się p. Doberniga nabrałem innego 
przekonania, Z szacunku dla niego, 
chcę podać motywy, które kierowały 
Koło polskie do głosowania przeciw 
projektowi komisyi budżetowej znie 
sienia stempla dziennikarskiego. 

Zwraca więc mowca uwagę na to, 
że p. Piniński w komisyi budżetowej 
wyraźnie w imieniu Koła polskiego 
oświadczył, iż jest ono zasadniczo za 
zniesieniem stempla dziennikarskiego, 
ale ze względu na finansowe  położe- 
nie państwa nie może zgodzić się na 
postanowienia komisyi.  Zazadniczej 
różnicy więc nie ma. Tę tedy okoli- 
czność, iż w zasadzie nie istnieje ró- 
Żnica zdań, użył p. Dobernig, aby się 
rzucić na nas. Nie stoimy na stanowi 
sku, iż jest prawem parlamentu wy- 
kreślać pozycye budżetowe, pozosta- 
wiając rządowi troskę o inne pokry- 
eie. Nie bardziej nie szkodzi powadze 
parlamentu, jak takie uchwały, któ- 
rych rząd przyjąć nie może i przeciw 
którym musi zrobić użytek ze swego 
negatywnego prawa. To są motywy, 
które nas skłoniły do sprzeciwienia 
się zniesieniu stempla dziennikarskiego. 


Engel oświadcza w imieniu mło- 
doczechów, że głosować będą za znie- 
sieniem stempla. 

Pernerstorfer protestuje prze- 
ciw wyrażeniu Abrahamowicza, 1ż on 
przeciw Kołu polskiemu występuje 
z osz”zerstwami. Mowca niejednokrot- 
nie wyjawiał wobec Koła polskiego 
swe zdanie, które jednak nie było 
z powietrza chwytane, ale opierało 
się na faktach. Nie podnosił on tych 
spraw, aby rzucać oszczerstwa, ale 
aby powiedzieć to, co uważał za pra- 
wdę. Źaden z jego zarzutów odpar- 
tym nie został, dlatego nie może on 
pozwolić, aby zarzuty jego nazywano 
oszczerstwami. Nikt nie może mu 
oszczerstw zarzucić. Muszę więc wy- 
rażenie takie odeprzeć. Niestety, pre- 
zydent nie slyszał tego i dlatego sam 
muszę się bronió. Najlepszą dla muie 
obraną będzie, gdy oś4wiadczę: Kto 


jako minister skarbu, — proszę, aby|mi zarzuca. iż kiedykolwiek posłuży- 
zeszedł z małostkowego fiskalnego sta |lem się oszczerstwsm, tego tak w Izbie 
nowiska i zniesieniem stempla dzien-|jak i po za Izbą napiętnuję jako bez 
nikarskiego usunął to hańbiące piętno | wstydnego kłamcę. (Ukrzyki oburze- 


z Austryl. 


Minister Biliński przypomina, 
że już dwa razy oświadczył, 


nia i protestu). 


Wiceprezydent Kathrein: Nie 


iż jest mogę dozwolić na takie wyrażanie. 


przeciwnikiem stempla dziennikarskie-, Przywołuję pana do porządku. 


go. Nie może on wprawdzie 
się z Dobernigiem, że ten stempel 
jest ein corruptes und niederii dchtiges 
Mittel, ale przyznaje, że nie jest on 
racyonalnym podatkiem i nie da się 


teoretycznie usprawiedliwić. Czy zaś, 


przez zniesienie 
skiego zrodzi 


stempla dziennikar- 
się zdrowa prasa, to 


zgodzić ! 


Wrabetz: Ale na wyrażenie o- 
szczerstwo zezwoliłeś pan. 

Pernerstorfer: Mam prawo bro- 
nić się. Kto nazywa mnie oszczercą, 
jest bezwstydnym kłamcą (Hałas w 
Izbie). 

Przemawiał jeszcze sprawozdawca 
Russ, poczem Izba uchwaliła zniesie- 


przyszłość dopiero pokaże. Być może, nie stempla dziennikarskiego 149 głosami 


że tak będzie i z pewnością zniesie- 
nie stempla dziennikarskiego należa- 
łoby powitać z przyjemnością, gdyby 
taki skutek został osiągnięty. 

Jedyny punkt, który zwolenników 
zniesienia stempla dziennikarskiego 


od rządu różni, jest to, że chcą oni; 


przeciw 47. 

Z Polaków przeciw zniesieniu tego 
stempla głosowali: Abrahamowicz Da- 
wid, Abrahamowicz Kugeniusz, Borkow- 
ski, Chotkowski, Chrzanowski, Czay- 
kowski, Czecz, Dzieduszycki, Fischer, 
Hompesch, Horodyski, Jaworski, Ję- 


znieść ten stempel, nie dając żadnego | drzejowicz, Klucki, Krynicki, Milewski, 
innego w to miejsce pokrycia budże-| Pastor, Piętak, Popowski, Rappaport, 
towego. Tymczasem rząd stoi na sta- Rosenstock, Skarszewski, Struszkiewicz 


nowisku trzeżwem: chce on najpierw 
stworzyó kompenzatę budżetową, a 
potem skreśli tę pozycyę. Gdyby któ- 
ryś z panów mógł tu mieć jakąś wąt- 
pliwość, to mie może już jej mieć 
przy pozycyi: loterya, która przynosi 
netto 7 milionów. A nie można prze- 
cież takich sum — obie te pozycye 
wynoszą 9 milionów — wykreślić, nie 
Poz yszy sią przedtem o inny do- 
chó 


Przed takim krokiem muszę prze- 


amm 


LENA 


powieść współczesna 


z niemieckiego. 


58 


(Ciąg dalszy.) 


i Wodzicki. 

Następnie Rutowski złożył spra- 
wozdanie komisyi prasowej o proje 
kcie ustawy dotyczącej zniesienia za: 
kazu kolportaży, Sprawozdawca zaleca 
przyjęcie tej ustawy. 

Zastępca rządu, szef sekcyjny Krall 
prona przeeiw przyjęciu wniosku 

omisyi. 

Jąwórski oświadcza się za znie- 
sieniem zakazu kolportażu, ale wnosi, 
aby przestępstwa obrazy czci, popeł- 


lonach nie potykając się, Kochany przy- 
jacielu, podziękuj w mojem mieniu 
jak najaprzejmiej dostojnym państwu; 
oświadcz, że prawdziwie czuję się 
wzruszonym ich łaską i względami; 
proś, aby pozwolono mi i nadal pozo- 
stać w moim kąciku szpitalnym. Znam 
moją naturę. Przy najmniejszej nie- 
dyspozycyi muszę jak pies chory 
wleżć do budy i lizać swe rany. Pan 
zdołasz to przełożyć na język dwor- 
ski i zgrabnie podać, jak należy, 
Mały Mensigen ruszając ramionami 
odszedł — życząc jak najlepszego po- 


— Oto całkiem dla mnie niepo | wodzenia. 


trzebne. W chacie, jak pan powia- 
dasz, nie potrzeba robić dworskiej to- 
alety. 

— Jakże się pan miewasz? co panu 
brakuje? czy nie doznałeś jakiego 
sawanku? nie połamałeś kości? 

Owszem nogi mam strasznie potłu- 
ozone. Upadłem na kolana, gdybyś je 
mógł widzieól! Och nie rychło będą 
mogły przyjść do siebie; o głowie już 
nie mówię. Doznałem strasznego 
wstrząśnienia; długo jeszcze nie będę 


Niebawem nadszedł Wolf niosąc 
lis w ręku: 

— Wyrwałem się na chwilę od ra- 
chunków — rzekł — powinieneś wie- 
dzieć jak sprawa stoi. Niestety miałeś 
racyę; rzecz nierozwija się pomyślnie. 
Przyjaciółka nasza pisze: „Szanowny 
panie Wolfrath* nie może sobie zapa- 
miętaó mego nazwiska, chociaż wczo- 
raj bardzo jej się podobało; na ko- 
percie napisała Wolfrath... ale to nie, 
mimo to, jest to znakomita niewiasta, 


wstanie pokazać i poruszać się na Ba-| „Właśnie powracam od niej, złota 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu 


odol desinfekcyonuje jamę ustną ale nigdy zęby nie czyni białemi. Każdy 


powinien oprócz płukania us:, czyścić 


nie wystarcza samo odolizowanie, bo 


zęhy proszkiem alkaliczno - ziołowym 


Dentiiriną 


GAZETA NARODOWA z Piątku duia | 


uione przez prasę wyjęte zostały z pod 
kompetencyi sądów przysięgłych i ob- 
łożone cstrzejszemi karami. 

Haucke występuje przeciw wnio- 
skowi Jaworskiego. Powołuje się na 
proces przeciw Schoenererowi, który 
nazywa ein Justiemord i wnosi po- 
prawkę. 

Pacak przemawia za wnioskiem 
komisyi, poczem debatę zamknięto a 
Izba uchwaliła zniesienie zakazu kolpor- 
tażu 144 głosami przeciw 26. 

Przeciw głosował klub Hohenwarta 
i część Koła polskiego. 

Wiedeń d. 21. stycznia. 

Komisya budżetowa lzby panów 
wygotowała już sprawozdanie o bu- 
dżecie na rok 1897 i o funduszu inwe- 
stycyjnym, pochwala w niem reformy 
wprowadzone przez rząd w systemie 
budżetowania, zgadza się zupełnie na 
to, aby inwestycye pokrywano oso- 
bnym kredytem i zaleca do przyjęcia 
cały budżet i fundusz inwestycyjny 
tak, jak je Izba posłów uchwaliła. 


Wiedeń d. 21. stycznia, 

W końcu wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów minister Biliński imie- 
niem chorego ministra sprawiedliwo- 
ści hr Gleispacha, odpowiedział na in- 
terpelacyę p. Kindermanna, dotyczącą 
roboty więźniów i rzekł, że rząd u- 
waża za swój obowiązek złagodzić 
konkurencyę, którą zakłady karne ro- 
bią przemysłowcom i dlatego zamie- 
rza podwyższyć taryfę, płaconą za ro- 
boty więźniów. 

Wiedeń d. 21 stycznia, 

Na dzisiejszem posiedzeniu przyję 
ła Izba posłów bez dyskusyi ustawę o 
kę zwi obligacyom komunalnym i 

olejowym Banku krajowego na Mo 
rawie bezpieczeństwa pupilarnego, o- 
rsz ustawę o pożyczce miasta Wiednia 
w kwocie 60 milionów koron. Nastę- 
pnie przystąpiła Izba do obrad nad 
projektem ustawy o prolongacie ter- 
minu do spłaty zaliczek skarbowych, 
udzielonych miastu Lublanie z powo- 
du katastrofy trzęsienia ziemi. 

Wiedeń d. 21. stycznia. 

W osobnych salonach hotelu „Im- 
perial* zebrało się Koło polskie i klub 
Hohenwarta na dwa pożegnalne ban 
kiety. Na bankiet Koła polskiego sta- 
wili się prawie wszyscy posłowie pol 
scy, bawiący we Wiednia, a także mi- 
nister dr. Rittner, Rusini: Wachnianin, 
Barwiński i Ochrymowicz i z Izby pa- 
nów hr. Roman Potocki. 

Szereg toastów rozpoczął wicepre- 
zes Koła, poseł Jędrzejowicz, sławiąc 
w dłuższem przemówieniu zasługi pre- 
zess, posła Jaworskiego. P. Jaworski — 
rzekł mowca — umiał utrzymać soli 
darność Koła, umiał doprowadza do 
zgody najsprzeczniejsze żywioły i po- 
trafił zawsze dać każdemu sposobność 
do wspólnej pracy dla dobra kraju. 

Poseł Jaworski ze wzruszeniem 
dziękował za słowa uznania. Dodał, iż 
napełnia go dumą fakt, źe wszys yi 
posłowie Koła polskiego, przejęci świę- 
tością służby dła ojczyzny, swoje o 
sobiste zapatrywania w chwilach sta- 
nowczych umieli podporządkowywać 
dobru ogółu i poddawać się rygorowi 
solidarności. Dzięki też tej szlache- 
tnej zgodzie i tylko dzięki jej Koło 
połskie zdołało zająć tak wybitne sta- 
nowisko w parlamencie austryackim. 
Poseł Jaworski zakończył toast okrzy- 
kiem na cześć solidarności posłów pol- 
skich. 

Poseł Dawid Abrahamowicz wzniósł 
zdrowie ministra dra Rittnera, który 
dowiódł, że jest zupełnie świadomym 
zadania, jakie mu w obec kraju speł- 
nić wypadało. 

Dr. Rittner odpowiedział, że Koło 
polskie za wszystko właściwie same- 
mu tylko swemu przewodniczącemu 
powinno być obowiązane do wdzię- 
czności, bo pod jego to przewodni- 
ctwem posłowie polscy znakomite sku- 
tki osiągnęli w pracy nad dobrem 
kraju. Chętnie i z poświęceniem Koło 
polskie działało wspolnie z rządem. 
Bardzo często zwracało Koło uwagę 
rządu na to, co było połączone z do: 
brem państwa. W tym względzie 
miał rząd zawsze jak najdzielniejsze 
poparcie u Koła polskiego. 

Ks. Chotkowski pił na cześć Za- 
leskiego, dr. Madejski na cześć pol- 
skiego kleru, hr. Wodzicki przypom- 
nial działalncść posła Madejskiego, a 
pe! Struszkiewicz sławił zasługi p. 

awida Abrahamowicza. 

Ruski poseł p. Barwiński wypowie- 
dział po rusku mowę, której Polacy z 
entuzjazmem wysłuchali. Pił na caeść 
p. Jawo1skiego, który bronił energi- 
cznie nietylko dobra Polaków, ale i 
dobra ruskiego ludn. 


dziewczyna ! i w tej sytuacyi tak mi 
się przedstawia, ale w jednym kie- 
runku zupełnie niepoczytalna. Z po- 
czątku wcale mnie słuchać nie chciała, 
otem zawołała: Powinnaś się wsty: 
zić przemawiać do mnie w ten spo- 
sób teraz, kiedy wiesz, że słowo moje 
dostał kto inny. Mówiłam jej na to, 
że przyrzeczenie nie jest ślubem, i że 
rozchodzili się już ludzie przekonaw- 
szy się, iż gwałtownie straszne popeł- 
nili błędy. Pytałam, czy woli uniesz- 
częśliwić dwu ludzi czy jednego, któ- 
ry zresztą ma duszę z bibuły, która 
ząraz wyssie tych kilka krwi kropel, 
któremi serce mogłoby krwawić, A 
ona wtedy w największem rozdraźnie- 
niu zabroniła mi tak mówić o swym 
narzeczonym, który jest człowiekiem 
honoru i oświadczyła: tamtegó nie 
chcę widzieć nigdy, przenigdy! Co on 
jej zrobił, to Bogu tylko wiadomo. 
Dość niedwuznacznie zakończyła na 
tem rozmowę, czyli drzwi mi pokaza 
ła. Tu sei matta! powiedziałam jej je- 
szcze na progu. Ale ona jnż nie 
drgnęła. Wyszłam. Byłam jak szalona; 
i teraz jeszcze serce mnie boli, że Ci 
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Chwalił solidarność Koła polskiego, 
przyczem stwierdził, że rygor solidar- 
ności powinien właściwie obejmować 
posłów obu narodów, mieszkających 
w Galicyi obok siebie, a zatem tak 
ruskich jak i polskich posłów. Oba 
narody powinny pamiętać, że stano- 
wią w Galicyi punkt oparcia dla ro- 
daków, mieszkających poza granicami 
kraju. Zakończył przemowę toastem 
na solidarność polskiego i ruskiego 
narodu. 

Przemawiali dalej pp. Kozłowski, 
Potoczek i hr. Wojciech Dzieduszyc- 
ki. Ten ostatni wspomniał o ruchu 
chłopskim i wyraził nadzieję, że pol. 
scy chłopi przecież w końcu połączą 
się ze starszą swą bracią szlachtą pol- 
ską, aby wspólnie miłować i razem 
bronić interesów narodu, Mowca za- 
kończył toastem „kochajmy się*. 

P. Wielowiejski omawiał zadanie 
szlachty, polegające na opiece nad 
ludem, 

P. Rapaport pił na cześć zgody i 
jedności wszystkich stanów w Galicyi. 

Podczas przemowy Rapaporta po- 
jawili się u stołu polskiego posłowie 
z klubu Hohenwarta. Po powitaniu 
Polaków odeszli, a zaraz potem Pola- 
cy poszli do sali, w której bankieto- 
wano na cześć hr. Hohenwarta. Tam 
p. Jaworski wypowiedział gorący toast 
na cześć lir. Hohenwarta, który pod- 
czas całej swojej działalności na are- 
nie politycznej okazywał Polakom 
stałą sympatyę i spieszył im z po- 
mocą. Wszyscy obecni urządzili hr. 
Hohenwartowi entuzyastyczną owacyę, 
poczem posłowie z klubu Hohenwarta 
PRS do sali, w której Polacy sie- 

zieli. 

Tam hr. Hohenwart dziękował wzru- 
szony za owacyę polską. Przypomniał 
jakto Koło polskie samo jedno wy 
trwało przy nim wtedy, gdy go jako 
naczelnika rządu cały świat opuścił. 
I odtąd jnż stale klub Hohenwarta 
t Koło polskie razem idą jedną drogą. 

Po tej mowie już razem iak pol- 
scy posłowie jak i konserwatywni u- 
cztowali. Wypowiedziano wiele mów, 
a zwłaszcza mowa hr. Sylva-Tarouki 
była entuzyastyczną. Mówił on o 
świetnej i sławnej przeszłości narodu 
polskiego i o tem, jak z radością 
przekonał się na wystawie lwowskiej, 
że Polacy z cywilizacyą równym kro- 
kiem postępują. Taki naród musi zbie- 
rać tryumfy. Mowca wspomniał o zaj- 
ściu na oestatniem posiedzeniu Izby 
między Pernerstorferem a posłem A- 

rahamowiczem i stwierdził, że człon- 
kowie klubu Hchenwarta są przeko- 
nani, iż obelgi ciskane przez Perner- 
storfera nie mogą p. Abrahamowicza 
dotknąć. 

Wspólny bankiet zakończył się do- 
piero późną nocą. 


p RY 
TELEGRAMY. 
Wiedeń d. 21. stycznia. 
W sejmie dolno anstryackim posta- 
wił Vergani wniosek o usunięcie ży 
dów z sejmowego biura stenografi- 
cznego. Odesłano do komisyi. 
Wniosek Auersperga, aby nad tym 
wnioskiem przejść do porządku dzien- 
nego — odrzucono. 
Wiedeń d. 21 stycznia. 
Wszystkie sejmy, z wyjątkiem mo- 
rawskiego i dolno-austrysckiego zwo- 
łane zostały na 26. bm. 
Radca namiestnictwa 
wocki zamianowany został referen- 
tem administracyjno - ekonomicznych 
spraw Rady szkolnej krajowej. 
Budapeszt d. 21 stycznia. 
Robotnicy kcelejowi w Aninie rozpo- 
częli strejk. Budynek dyrekcyi zaczęli 
bombardować. Żandarmi dali ognia i 
zabili 8 robotników i 2 kobiety. Po- 
rucznik żandarmeryi został kamieniem 
ciężko raniony. 
Budapeszt d. 21 stycznia, 
Sejm węgierski rozpoczął debatę 
szczegółową nad budżetem. 
Drezno d. 2L stycznia. 
Gołuchowski przyjmowany był przez 
króla na godzinnej audyencyi. Na śnia- 
daniu był u posła Liitzowa a wieczo- 
rem na balu dworskim. 
Drezno d. 21 stycznia. 
Król nadał hr. Gołuchowskiemu or- 


Jerzy Pi- 
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Łerlin d. 21. stycznia. 


EOKA) ee gr eE 25025, koleje państwowa 
obraża nasze najświętsze uczucia prze- 
ciw temu będziemy występywać. Od 
tego nas nic nie odwiedzie. 

Berlin d. 21 stycznia. 


Dzienniki donoszą, że w sprawie! 


aresztowanego komisarza kryminalne- 
go Tauscha przesłuchano byłego mi- 
nistrą Kóllera. 
Berlin d. 22. stycznia 
Konstantynopolski korespondent 
Berl. Tageblattu telegrafuje: Dostojnik 
tutejszej greckiej gminy wyznaniowej 
Aristarchi bej, z tytułem Kkscelencyi, 
wynurzał się przedełaną z wielką de- 
terminacyą o sprawach rozmaitych ko- 
ściołów oryentalnych, które pragną 
czysto religijne, na dziejach i trady- 
cyi oparte stosunki przerzucić na pole 
polityczne. Byłby to nowy ferment do 
nowych zamieszek. Kościół grecki i w 
ogóle żaden na powszechnych sobo- 
rach polegający kościół nie może do- 
puszczać, ab: prałatów tworzono z 
powedów politycznych lub narodo- 
wych. 
Paryż d. 22. stycznia, 
Wedłe bliższych doniesień z Ajac- 
cio, wyprawiło dwa tysiące osób de- 
monstracyę przeciw konzulowi angiet- 
skiemu sir Drummondowi z powodu, 
że w pewnej rozmowie zelżywie się 
wyraził o mieszkańcach Korsyki. W je- 
dnym z domów placu, na którym od- 
była się manifestacya, leży chory cięż- 
ko, przez lekarzy już prawie opuszczo- 
ny ks. Windischgrätz. Brat jego pro- 
sił manifestantów z balkonu, aby so- 
bie poszli i nie narażali życia chore- 
go. Co też uczynili, a spostrzegłszy 
między widzami arcyks. Franciszka 
Ferdynanda, z korsykańskim zapałem 
owacyę mu wyprawili. Angielska kolo- 


nia w Ajaccio miała się przeciw kon-; 


zulowi oświadczyć. 
Rzym d. 21 stycznia 


Dzienniki donoszą, że król podpi- ; 
sze dziś dekret odraczejący parlament, : 


a za kilka dni podpisze dekret rozwią- 
zujący go. 


W dalszym ciągu debaty adresowej 
pdrzuciła Izba niższa wniosek o uła- 
skawienia irlandzkich dynamitardów. 

Londyn d. 21 stycznia. 

Wielkie zaniepokojenie wywołują 
wiadomości z Kapstadn. Lada wypa- 
dek może spowodować obwołanie nie- 
podległości tej kolonii, czy to z Rho- 
desem, czy z jakim przeciwnikiein ja- 
ko prezydentem na czele. 

Wiadomości z Bombaju brzmią bar- 
dzo ponuro. Uciekają nawet urzędni- 
cy (Anglicy); rząd ogłasza, że żaden 
z tych nie będzie napowrót przyjęty 
do służby. Zanosi się na to, że robo- 
tnicy gazowni uciekną i miasto pozo- 
stałoby bez oświetlenia. Mahometanie 
uważając dżumę za karę niebios, o- 
świadczają, że nie chcą nic mieć do 
czynienia z lekarzami. Dżuma szerzy 
się w ościennych okręgach. 


Wiasamości 
Wiedeń dnia 21. stycznia. 


r 19 spi : WE 


ETY zaw- 


der domowy saskiej korony w rautach.!kuięcia wezorajszej giełdy notowano kredyty 


to muszę napisać, Tak kochany panie 
Hans Wolfram, ale jeszcze nie daję za 
wygranę. Przemyślam nadtem, co zro- 
bić, bo tak nie może zostać. Choóby 
prg przyjaciel był złym człowie- 
iem, ja zawsze go cenię i będę mu 
życzliwą tak samo jak Lenie, a tych 
dwoje ludzi są jakby dla siebie stwo- 
rzeni. Przyjdź pan wnet do mnie zno- 
wu, jeżeli pan masz chwilkę czasu, 
pogadamy jeszcze o tem. Bardzo się 
wstydziłam, żeś mnie pan w negliżu 
wozoraj zastał, i nie mogłam pana 
przyjąć jak należało. Zresztą jestem 
bardzo porządną osobą. Zaspiewam pa- 
nu jakąś piosenkę, bo zdaje się, że 
pan chętniej słuchasz mego głosu jaki 
pański przyjaciel, którego zresztą pro- 
szę odemnie pozdrowić. Powiedz mu 
pan, niech nie rozpacza. Col tempo si 
cogliono le rose, mówią u nas we Wło- 
szech  Addio ! 
yczliwa. 

Bettina Bianchii | 

Erk nieprzemówił ani słowa. Wziął 
list do rąk i zaczął go ponownie 
czytać słowo po słowie! Wolf odszedł 
do szkoły. 


Jestto jedyny Środen, który nie niszczy glazury, a jednak 
sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 
zęby odzyskują śnieżną białość. Pudełko 40 centów. 


Londyn d. 21 styczia. | 


363'—, elbethal 27525 akaye tytorio- 
we 158—, alpiuy 88:80 losy ture kie 


5450 usuicnbanki 297 50, ruble 127 20. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 21 stycznia. 

Ilotel Żorża. J. Fedorowiczowa z Kle- 
banówki, R. Grocholski z Rożysk, K. 
Wierzehlejski z Stawczan, St. ks. Świdry- 
giełło-Świderski z Błonia, A, Czerniakowski 
z Kipiaczci. 


> 34 PIĄB FEB, 


1h b tutryer FAŃNSOYS mia sdpywiada / 


Hina Nhsganinn z Pepsynuą i Dlastazą 
WIN HERET czy Raisa: natura! 
nymi i niezbędnymi dla fuukcyi tra- 
wienia). W 1864 roku o Winie Chas- 
saing złożono ba: dzo pochlebny raport 
paryskiej Akademii medycznej. Od tej 
chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował, W 1883 r. Rada 
złożona z uczonych sędziów, na wy- 
stawie produktów farmacsutycznych 
w Wieduiu przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Na wystawie światowej 
w Paryżu w 1889 r. Wino te nagro- 
dzone zostało złotym medalem. 

Wszędzie to wino jest znane i ce- 
nione w laczeniu organów trawienia, 
gastralgil eto. 


Nis masz dnia, w którym- 
by się nie zjawił jaki no- 
wy specyfik dla upiększe- 
nia płci, prawie zawsze 
są to róże i bielidła. Jedynie 
Crćme Siwon nadaje cerze 
jej świeżość i piękność na- 
taralną, Pomimo licznych na 
ślądownierw sprzedaje się wszędzie Gd 
at 35. Pudr ryżowy I Mydło 5imona 
uzupełniają hygien czne skutki powyż - 
szego produktu. 
J. Simon 13 rue Grangs Batelier 
w Paryżu. 
W aptekach, w magazynach perfum 
i w bazarach całego świata. 


„a 


TEATR Hr. SKARBKA. 


W piątek dnia 22. stycznia 1897. 
Po raz pierwszy! 


Szklanna góra 


R 


¿Baśń w 8. aktach a 5. obrazach Zygmunta 


Sarnecki-go 
Osoby : 

Król Świt p. Kwiatkiewicz ' 
Królewna Różolica pni Hartig 
Król Mrok p. Woleński 
Królewna Gapionrida pni Rapacka 
Boruta p. Hierowski 
Złotolub p. Nowacki 
Srebrnorad p. Wysocki 
Janek p. Graboniecki 
Małgorzata pni Otrębowa 


Książę Gołopiętecki p. Neuman 
Maciuś Piecuch p. Feldn:an 
Paliwoda p. Swaryczewski 
Marysia pni Gottowt 
Dworzanin p. Sowiński 
Kasia pni Rybicka 
Herold królewski p. Jednowski 
Sieciech junak p. Rechen 


Senatorzy, żaki, damy dworu, rybacy, €zu- 
rowmce, gierki. 

Racz dzieje się w bajecznych czasach w 
królestwie co za siódmą górą a za dzie- 
sąlą rzeką, 

Nowa wystawa. 

Początek o godzinie 7-moj wieczór. 


seee. A A A e M AA PA TA POK W PA 


Przy objedzie nie poruszono tego | depeszę, której treść widocznie nań 


tematu; i tak minął dzień monoton- 
nie i milcząco, a noc nie przyniosla 
ani spokoju ani snu. 

Na drugi dzień bilet od Sydonii od- 
dano Erkowi. 


potziblałk. 

Gdy popołudniu usłyszał Wolfa gra - 
jącego w szkola na skrzypeach, wysłał 
Elżbiety na urząd telegraficzny. 


Wolfhardt przy wieczerzy zaga- 


rzerażeniem dowiedziała się o | dnął go: 


Z 
wypada i ona i ojciec jaj bardzo są 
tem zaniepokojeni, pna więc pozwala 
sobie zapytać się, czy nie zechciałby 
zezwolić, aby go przeniesiono do Blend- 
heimu doich domu, aby ona osobiście 
mogła nad nim czuwać. Nie posiada 
zresztą żadnych cnót 1 przymiotów, 
ale jest jakby stworzona na siostrę 
miłosierdzia. 

Tarł czoło; kilka frazesów rzucił 
na elegancki papier listowy i prosił 
oschle ale krótko, aby zaczekano, aż 
stan jego zdrowia pozwoli mu stawić 
się w Blendheimie. 

Kosz z winem i łakociami, który 
nadesłano pe obiedzie, odesłał dono- 
sząc, że nakazano mu jak najsurowszą 
dyetę i nie może godnie ocenić łaska 
wych darów. 

Dopiero trzeciego dnia na chwilę 
wypogodziło się jego czoło. Otrzymał 


-- Czy można wiedzieć przyjacielu, 
co znaczy ta dyplomatyczna wymiana 
dapesz? a raczej, czy fakt ten jest 
w związku ze zdarzeniami dni osta- 
tnich ? 

— Tak i nie. Robię co umiem, jak- 
kolwiek nie wiele mam nadziei i uwa- 
żam rzecz za straconą. Nie mówmy o 
tem. Ten kołacz jest wyborny, a lep- 
szej sałaty nigdy w życiu nie jadłem, 
chociaż trudno nie wyznać, że Elżbieta 
skąpi i cukru i oliwy. 

Wieczorem niespodziewanie mic 
wizytę, która obu wielką przyjemn” 


sprawiła. Pani Betina przybyła sar 
(C. d. n.) 


Jedynie w drogueryi 
Langa & Pilarskiego, lwów, hotel Żorża, 


4 


m 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WEAD. MEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem: 


W obec Boga 


Modlitwy poranne, wieczorne, podczaa 
Mszy świętej, przed spowiedzią , po spo 
wiedzi, przed komunią 1 po komunii áw., 
odpustowe : do Trójcy Przenajświętszej, Sa- 
kramentu penen oe" ęlwego: do Pana Je- 
zusa, do Dusha św., do Matki Boskiej, do 
świętych Pańskich , w różnych okoliczno 
ściach życia, za chorych, za umarłych; li- 
tanie , Koronka do Matki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebiał 


ksiądz Antoni Chmielowski 
M. Ś. T. 


(str. 459 w 32-ce) Wydania ozdobione 
obrazkiem chromolitografowanym na pa- 
pierze welinowym. — Cena egzemp! bez 
oprawy 60 ct, w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. I- —, w płótno argiel- 
skie, brzegi złocone zlr. 1:25; w wyboro- 
wy gładki szagryn miękki, bazegi złoco- 
ne złr. Na porto należy dołą- 
czyć 15 ct. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


APKI na szwaby (niezawodne) sztuka 

złr. 1: , dapki na szczury po et. FO 
180, Łapki na myszy po et. 12, 30 i 40 
poleca Piotr Ohrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw. 
katedry). 


An EEE z większym 
obrotem kupię zaraz , ewentualnie wo- : 
zmę większą dzierżawę. ’ Zgłoszenia : Ju-; 
liusz Holzer, Rzeszów, ulica 3-go Maja. ! 


nP DÓBR w sile wieku, z nają. 
łepszemi poleceniami, z długoletnią į 
praktyką w większrch gospodarstwach o= | 
raz plantator buraków cukrowych i hodow- ' 
ca ryb, poszikuje posady od 1. kwietnia’ 
lub od 1. lipca 1897. Łaskawe EM 
pod: P. M. poste rest. Rzeszów. 


POK żonaty (jedna córka) zdolny: 
da pracy, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami, pracujący przy za- | 
kładaniu nowego parku w Stanisławowie, : 
poszukuje possdy zaraz lub od 1. marca. 


lub mniejszym 


Adres : F., Stanisławów, ulica Gotu- 
chowskiego 1. 183. 460 
SOBA młoda, inteligentna , znajaca go- 


Bpodarstwo, poszukuje miojsca do Sa- | 
moistnego zarządu domu do wdowca lub ' 
towarzystwa starszej osoby. „Posada” po- 
ate restanto Rzeszów, Ruskawieś 191. 


SPANIAŁY flodendron zaraz do 
sprzedania. Bliższ . wiadomość ulica 
Sobieskiego 32 u WP. Kędzierskiej, 


pasto świeże, w smaku wyborne, prze- 
syłam w 5-kilowych paczkach opłatnie 
za zaliezką po 4 złr. 15 ct. Sylwerya Ma- 
lieka, Nowe Sioło przy Stryju. 454 


B ARCA posiadający w KEA 

1 dłuższa prakt poleca się. | 

Adres : Mirski, Stry ołów. 

-J ESNIE : z ukończoną szkołą e. k. leśni- | 
czych, egzaminem państwowym, ośmio- , 

letnią praktyką, z ehlnbnymi świadectwa- | 

mi. poszukuje posady od 1. kwietnia b. r. 


Zgłoszenia pod: A. U. poste restante Ja- ' 
nów koło Trembowii. 455 "i 


TNTBOLIGA TORSKIE ROBOTY wy- 
konuje porządnie i tanio Mund, ulica 
t. oehanowskiego l. 1, dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej. 


REMIOWANE medsiami tutki Niemo- i 
jowskiego 8» wszędzie do nabycia. 
Lwów, poleca wszelkie 


l. Kapralik instrumenta mu- 


zyozne i samogrające, Cenniki bezpłatnie. | 


Pracownia sukien damskich 
i dziecinnych, oraz nauka Krojn 


MARYI WAŚNIEWSKIEJ | 


LWÓW 
ulica Łyczakowska 5, 


poleca Bię. 


Żołnierz z roku 1863/4 
k Władysław Leliwa Kopystyński (z oddzia- | 

łn Youngi, Jana Czarneckiego , Jeziorań- ! 

„skiego, Wierzbiekiego, W»gnera , ranny | 
ne pod Kobylanką w dniu 6. maja) o stera- | 
nem zdrowiu , obarczony liczną rodziną, ' 
żonę (obzenie w Bzpitalu) i sześciorgiem | 
dzieci małoletnich, pozostaje w nędzy i tą 
drogą udaje się do wspaniałomyślności pu- 
blicznej upraszając o wyrobienie mu ja- 
kiejkołwiek pesady, któraby mu zape- ' 
wniała choćby jak najskromniejszy zaro- 
bek, lub o pospieszenie z groszem wdo- 
wim, któryby bodaj chwilowo zaspel oił 
głód jego dziatek. Uprasza się o posyła- 
uie datków pod adresem: Kopystyński, 
Łyczaków 86. 


r 
b 


` 


Pasztet 


z gęsich wątróbek , jak sztrasburgski, fun- 

tows puszka złr. 1°50, z trufiami złr. 2— | 

codziennie we”) przewyborny, wyrabia: 
a 


Zarząd dworu Łapszyn — Brzeżnny. 
Fotografiie piękności 
wysortowana wysyłka 70 et. Ilustrowane | 
katalogi o nowych specyalnośiiach 30 ct. 
(w markach listowych) z góry. M. Keri,' 
Budapest, posta fiók 44. 445 : 


D'Artagnan 


-ogier pelnej krwi angielskiej 


Vinea od Draceny po Kettel-' 
Caem stanowić będzie w Wysocku | 
p po 15 złr. od klaczy i 3 zir. na! 
k. stajnię Zgłoszenia przyjmuje Za- 
tr rząd dóbr w Wysocku o. p. i tel. 

Surochów. 


„. dadynio prawdziwg 
soWlase francuska, 
sna 1 i prawdziwe 


aws(AKIGTY DNISZIYNOWO 


poleca 


. W. CZOPP 


tı Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 


QCenniki odwrotną pocztą. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. -tycznia 1897. Nr. 22. 


Zarząd dóbr Sidorów 


poczta Husiatyn, poszukuje 


Pisarza tokowego mającego kilkuletnią 
praktykę ; Leśniczego o ile możebne £ niż: 
szym egzaminem lasowym i stelmacha u- 
zdolnionego do robót kołodziejskich i sto- 


Stary Cognac 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
lbo 2 litry za 6 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. Benedykt Hertil, właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styrji. 

Emil Weiner 


WIEN 
LIIL x o IL., Salzthorgasse 3. 
skiej piwnicy 


Wina E: 


wyłączny skład w handlu 
St. Markiewicza we Lwowie. 


Poszukuje się majątku 


do tysiąca morgów obszaru w bli- 

skości kolei i większego miasta. 

Ziyłoszenia z dokładnym opisem przyjmuje 

kancelarya adwokatów Dr. W. Bałabana i 

Dr. A. Vogla we Lwowie, ul. Kopernika |skiego, K  Krzyłanowskieg), 
1. 7, I. piętro. Sklwpińskiego i Ehrbara. 


od 5. marca, druga zaś od 15 marca b. r. 
Świadectw nie zwraca się, uprasza się 
więc o przysłanie odpisów. 


stare i nowa sprze 
deje najtaniej 


stołowe, białe i 
czerwone, z kró 
lewsko-węvier- 


ROLI 


Z ŻELAZEM 


W połączeniu ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 
łatwą do uswojenia przez każdy orga- 
nizm, jest najpotężniejszym środkiem 
wzmacniającym. 

Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
trudnemu rozwojowi organizmu, ule- 
cza bezsilność i wątłość, zalecasię przez 
lekarzy dla kobiet popołogach i ozdro- 
wieńców etc. 


W PARYŻU. 22 I 19, ULICA DROUOT 


Ruckera, 


Wielka Insbracka Latarya 80-centowa. 20. lutego, 


Koron. 


GŁÓWNA wygrana (5. 000 Gotówką 209, malej, 


M Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klarf Li, Gustaw Mx. 


wi 


|C. 1 k. nadworna fabryka organów 
BRACI RIEGER 


w Jagerndorfie na Ślązka austr. 
Filia w Budapeszcie VII, Garay-utcza Nr. 48. w własnym domu. 


Trwałe, tanie organy kościelne pod nader korzystnymi warunkami. 


Katolog onuaDi w, baspłatnia, 


Losy po 50 et. polecają: 


1439 


alsam brzozowy. 


Już sam gok roślinny pły:a:y 4 brzozy, jeżeli w pniu 
Ga... wyświdrowano dziur ę znany -t ed niepamiętnych cza- 
AWR) ów jako najznak mitszy érni k piękności; jeż.li jednak 
w ten sok wedle pz siiu wro la: 7 „ zyrządzony zostanie 
$ A w drodze cbemicze‘) iako b-l3 w, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudow r skulok 
Jeżeli wieczorem "smaruje ny warz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już naza'utrz rano odpadają pra- 
wle nieznaczne łupieże ze akðry, która staje się przeto iśniąco białą I delikatną, 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, cZEYTWONOŚĆ NOSA 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł, 1:50, 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, WA i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202 
Do nabjcia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowis u Żygm. 
kuckora, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahli apt., Schmiedt & Fontin droguoiya ; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthals i w drogueryi A. Hans. 
Eni i A aN SCEI Er 


Specyalista 
w bsndażach 


Austryi i Węgier. Od- 


znaczony w Brukseli 
1693 złotym medalem i 
dyplomem /hono'owym. 


Świeżo patentowany 


bandaż rupturowy |, 


Keleti'ego. 


Jest wedle orzeczenia najwybitniejszych powag 
lekarskich czemś najdoskonalszem w tym rodzaju, 
nie usuwa się, nie sprawia dolegliwego ciśnienia i 
usuwa w skutek swej odpowiedniej konstrukcey: 
wszelkie braki dotyczasowych bandaży. 

Kaleti'ego elnstyczne (gumowe) band:że rup- 
turowe z regulującym węzłsm, z ochraniaczem od 
potu, ze skory sarniej i gurtą ubezpieczającą. 

Ceny: Jednostronne złr. 6—8 
Dwustronne n 12—16. 

W mouich pracowniażh wykonują się również i 
sztuczne uogi, sztuczne rące, ortoped. szuurówki 
(wedle systemu Hessing:), opaski, pończochy prze- 
olw kurczom żył itd. 

Wysyła rychło i najdyskretniej 


KELETI J. 


bandażysta i wykonawea aparatów chirurgicznych i 
ortopedycznych 
Budapest IV., Koronaherczeg utcza 17, 
i Rostóly "atera, Karolylaktanya 15. 
a~ Tlustrowane cenniki giatis w zamkniętym kopertach 


po 


Pieśń Legionów 


JULIUSZA KOSSAKA. 


Patryotyczna i nieśmiertelna pieśń Wybickiego „Je- 
szcze Polska nie zglnęła* mistrzowsko zobrazowana przez 
znakomitego artystę Juliusza Kossaka wyszła nakładem 
niżej podpisanej firmy. 

Cena tego dzieła obejmującego siedm wielkich ry- 
cin, w znakomitych reprodukcyach heliograwurowych, 
odbitych na dobrym , trwałym kartonie, ze wstępem hi- 
storycznym Dr. Ludwika Finkla , profesora uniwersytetu 
lwowskiego, ozdobionym portretem Wybickiego, melodyą 
i podobizną oryginału pieśni, wynosi: 


wydanie zwykłe: 
5 zł 40 ct, w ozdobnej tece (rysunku Kossaka) 9 zł 40 ct. 
wydanie amatorskie: 


6}. 60 ct, w ozdobnej tece (rysunku Kossaka) 10 zł. 60 ct. 


W jubileuszowym roku „Legionów* jest to wydanie 
najpiękniejszą i najtrwalszą po nim pamiątką. 


Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie. 


1:54 


iR 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


larskich. Piserza i ostatnia posada wolnej 5 


We Lwowie w aptekach pp. Wewiór- 


Dra Fryderyka Lengiela ; 
R 


e. i b. przywilej dla! 


COGNAC 
ba Durozier & Cie. 


© Czu 


francuska fabryka koniaku Promontor, 


Generalny zastępca : 


RUDA % BLOCHMANN , Wien- Budapest. 


aF VVszędzie do nabycia. 7 


1352 


żawsze kupujemy 
otręby pszeniczne i żytne, makuchy i 
wszystkie inne artykuły do karmy bydła 


i prosimy poważne firmy, aby najtańsze oferty opatrzone w próbki 
adresowały do: 1423 


Breslauer Spritfabrik Act. Ges. Producten Abtheilung, 


EEren. 


XEXE KDE XA EEEE xE 


EEE EC DZE uż została otwartą 


CAFE BELLE-VUE 
w. REICHEL 


ulica IDarola Ludwika 27. 


l wer apa 


we Lwowie, ulica Jik Ludwika 1. 5, L. piętro 
sprzedaje wyreby krajowe jako to: 


Sukna, Plnina, kHieliznę stołową, 
CA śżilimy, Makaty, 
A Wyroby litargiczna, 
7 koszykarskie, 
% pow roźnicze 
Uo koronkowe, 
ceramiczne 


mis 
Mesztki l rzeźbiarskie 
S% itd. ita. 

Oz 


e 
| 
| 
! 


| 
| 


i towary wysortowane 


niż-j cen fabrycznych. 


Centralny Bazar krajowy 
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


Medale i odznaczenia 


Nagrodafhonorowa n SAE 
Aiuisterstwa handlu, Qes. król. ge% uprzyw. RPO 2 
„Krajowych i zagranicznych 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoilsów i octu 
Juliusza Mikciascha Następców 1s 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze | najczyściejsze wódki polskie mocne, rosoilsy przednie , 
rumy tak AE jakoteż I zagraalczne, starą Starke, Owocówkę, 
niówkę, Narod 


liktery, 
Ratafię, Dere- 
wkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalaeści fabryk itd. 
po cenach najprzyatępniejszych. 
Czyniąc zadość wielostronntm żiezenioam naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kon'uszówkę Nr. I i Kminkówkę słodzoną Nr. ll. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 


2 butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 


Loco Fabryka notujemy : Kontuszówki 


Laborator yum teotnologi! MEN C k. szkoły politechnicznej we Lwowie, z.s. 
I. Orzeczenie, = w 


Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy* jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , ZAW Ce 
rająeym cukier trzeinowy i cukier pizoinieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfikowanym spirytusie, 

Wodka ta nie zawiera Żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
skład ników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu asłu- 


guje. 
Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) 


Lwów, dnia 23. maja 1894. 


Prawdziwy tylko wtedy, jesli trojkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotąd nieprzewyższony. 
DE E o CE c 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszezony 


TRAN 7 WĄTROBY 


przez 
Wilhelma Maager'a, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których waskazanem jest ogólne wzmoenienie ca- 
łego organizmu, a zwłaszcza w chorobach piersi 
i płue, dla poprawienia soków, Oczyszezenia 
krwi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 
fabrycznym: Wien, III./3., Heumarkt Nr. 3, tu- 
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han- 
dlaeh kerzennych monarchii austro-wegierskiej. 

We Lwowie: u pp. P, Mikolasza, Z, Ruekera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; K. Bałłabana, 
Al. Hübnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. Maager, II./3., Heumarkt 3. 

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane. 


pont 


Ogłoszenia 


do wszystkich gazet krajowych i zagran'cznych, 
czasopism fachowych , kalendarzy ete. przyjmuje 
i załatwia najlepiej i najtaniej od 38 lat istniejące 


Pierwsze austr. Biuro anonsów 


A. Oppelik's Nachfolger Anton Oppelik 
EE Wien, I. Griinangergasse 12. 


Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis. 


a 


XIXBXEXEXEXEXIEXEXIXE XX 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


KANTOR WYMIANY 


Oraz 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe Deposits) 


Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote- 
czny jak najdalej idąca zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzajn depozytów 


El 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


Ao ADCE AKOKE 


ZIEMIA ŚWIĘTA 


Przewodnik po Palestynie 


wydał 0. Norbert Golichowski zakonu 00. Bernardynów 
Lwów, 16° str. 609 z rycinami i mapą Palestyny. 
Gena tyl o 3 złr, 50 ct. 


Do nabycia u autorą w klasztorze OO. Bernardynów we Lwowie. 


W literatarze polskiej n'e byłe jeszcze takiego dzieła, jakie wydał? O. Norbert 
Golichowski , który bawił przeszło 6 lat jako misyonzr apostolski w Jerozelimie. 
Osoby, które. „uwiedza'y Ziemię świętą, znajdą najpiękniejsze odświeżenie wrażeń ode- 
branych, zá pątmicy do Palestyny mają w tem dziele znakomitego przewodnika, 
wreszcie inni dowiedzą się, co się tam dzieje. 12% 


Odczyt o Ziemi świętej 


miany w Czytelni katolickiej: we Lwowie przez O. Norberta Goli- 
chowskiego 
Cena z opłatną przesyłką pocztową $s ct. — Czysty dochód na 
rzecz misyi w Ziemi świętej. 
prace O, Norberta Golichowskiego polecamy gorąco naszym czytelnikom, 


Obi- 


ETATE TATA TETETLT ETITI ITET ETIT ETET SESOSPSESESESESESA 


JAN IHNATOWICZ 


Poleca 


najprzedniejsze kaðzi?la wyszczególnione licznemi 
metalami zasługi : 


Ii 
È zł. ct. sł. ct, 
E KADZIDŁO KOŚCIELNE nisi- KADZIDŁO W PAPIERKACH 
w kij w paczkach po 50 | rzer ogrzanie otrzymuje się 
[i 1. - ardrn przyjemny tangeh , na- 4 
EADZIDŁÓ KRÓLEWSKIE skła ceka zawierająca tuzin —13 f 
a się z kwiatów, żywie i bal- 
saniow wydziełają-ych nadzwy- KADZIDŁO INDYJSKIE w TA. 
sa, przyjemną won, pakieciki SIEMKACH wydziela bard:o 
jek wd ełko po 25i —50 Bzniecany, ai riiai iani 
KADZIDŁO SLZTAŃSKIE płyn- pud —50 
ne, polewa się na rozżarzoną Esana SALONOWE a 
m blachę, wytasrza przyjemny i się za pomocą rozpyłacza, daja 
bardzo poszukiwany Zapach, bardzo przyjemną i zdrową 
flakonik —'25| woń, odświeża i Oczyszcza po- 
KADZIDŁO WA RSZAWSKIE wietrze, flakon po 3U et. —80 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się TROCIGZKI ls wyd piją 
bardzo do salonów i buduarów ne przy paleniu wydzielają 
TEKA <:50) przyjemną woń, pakiety po 2, 
KADZIDŁO  ANTIMIAŻMATY: a ot edia w EN ONT 
OCZNE jest niezrównanym środ- A p —%0 
kiem w tych wszystkich razach TROCTCZKI DESINPEKCYJNE 


w 


gdy idzie o odwietrzenie po= zaakomicie i radykalnie oczy- 


wietrza w mieszkaniach i 28po- szczają powietrze tak w mie- 
bieżenie rozwijaniu się chorób szkaniach jak i na parie 
nagminnych, flakon 25 ct. i —50| pudełko . —10 


Nabyé można WE LWOWIE w sklepach własnych, ulica 
Kopernika l. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
nice l. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, oraz we wszy - 
KE pierwszerzednych i sklepach aptekach, 


a 252625 252525 OSPSESESESZSASEGZSESES, 


Na sprzed aż. 


1. Msjątek ziemski, pow. Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo 
wej 350 m., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 38.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol- 
warków tj.: 

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 
'8zpilkowego ; 

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łaki; 
folwarki 80.000 zł. 
3. Majątek ziemski 3%, mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena 
45.000 złr. 

4. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej, 
młyu, budynki murowane w bardzo dobrym stanie; ceua 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i krescencyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł, 
i 5. Majątek ziemski, pow. Mościska, 10 klm. od stacyi Sądowa 
Wisznia, 3820 m. cbszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czyusz dzierżawny roczny 4.460 złr. 

6 Majątck ziemski pow. Stanisławów, „la mili od stacyı kole- 
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena 
85.000 złr. Dług Banku bipot. 22.000 zł. 

1. Folwark, pow. Bircza 15 klm. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cema po 110 zł. za morg. 

8. Folwark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
cena 24.000 zł. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr, Win- 
centego Balabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, IL piątro. 


„ad 


cena za oba 


Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1:20 


dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —%50 
2. Jelena powieść przez Juliusza Giżowskiego „7, 620 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej » —80 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego |. n 120 
dla prenumeratorów Gasety Narodowej n —30 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


